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JEDNOŚĆ CHŁOPÓW
Ruch robotniczy jest już na końcowym etapie ku osiągnięciu 

pełnej jedności ideologicznej, programowej i organicznej. Jedna 
jest klasa robotnicza — i odtąd będzie już tylko jedna partia. Gdy 
stało się to pewnikiem — w szeregach robotniczych zapanowała 
radość. Najpierw górnicy z Zabrza, a zaraz za nimi cała klasa ro
botnicza postanowiła uczcić to wielkie wydarzenie wzmożonym 
wysiłkiem pracy, by przyśpieszyć wykonanie tegorocznego planu 
gospodarczego.

Taki wyraz radości — to nie puste dźwięki. Przyśpieszone 
tempo pracy — jest pomnożeniem zasobności gospodarczej naro
du, a zarazem wzmożeniem sprawności i siły naszego państwa lu
dowego.

Taki wyraz radości daje klasa robotnicza w obliczu osiągnię
cia swej jedności. Tak się radują nasi bracia robotnicy.

A  jak myśmy winni się radować w obliczu naszej jedności ru
chu ludowego.

Nasza chłopska radość winna być również pożyteczna dla 
narodu i  państwa. Nie może ograniczyć się do pustych dźwięków 
„jednościowych“  na zgromadzeniach, wieczornicach czy akade
miach. Słowne dźwięki muszą wyrażać piań czynów gromadnych 
i  twardą wolę ich wykonania.

Nasze czyny gromadne z konieczności muszą być innego ro
dzaju aniżeli te, które wykonują po fabrykach, hutach, kopalniach 
i innych przedsiębiorstwach nasi bracia robotnicy. Żyjemy w in
nych warunkach — i inny jest rodzaj naszej pracy. M y nie może
my postanawiać, że przyśpieszymy zasiewy wiosenne, albo zbiory 
żniwne itp. W  tym  zakresie możemy tylko planować polep
szanie uprawy ziemi i pomnażanie przez to zbiorów, albo podno
szenie hodowli itp. Jest to jednak planowaniem i działaniem nor
malnym, długofalowym.

Wyrazem naszej radości ze zbliżającego się zjednoczenia ruchu 
ludowego winny być czyny wykonane doraźnie poza planem prac 
normalnych w rolnictwie. Spójrzmy tylko na naszą wieś i na jej 
życie i  troski, a z łatwością zauważymy wiele bolączek gromad
nych. Postanówmy tedy niektóre z tych bolączek zlikwidować 
wspólnymi siłami, na pożytek dobra gromadzkiego, a tym  samym 
i dobra narodowego.

Jakież to mogą być bolączki. Oczywiście, różnorodne. Bywa
ją na przykład wsie, przez które w czasie roztopów jesiennych 
i wiosennych nie można przejść. A  więc zagadnienie wybrukowa
nia drogi przez wieś. Jeśli w okolicy brak kamienia i na razie trud
ne do wykonania jest to zadanie — to ułóżmy chodnik z płyt 
cementowych, które we wsi własnym sposobem gospodarskim 
można fabrykować. Bywają i takie wsie (nawet w okolicach War
szawy), w których od potopu świata istnieją bajorka, bardzo cenne 
dla kaczek i gęsi; dla ludzi są one jednak źródłem nie tylko smro
du, ale i rozsadnikiem zaraźliwych chorób. Zasypanie tych bajor- 
ków może być również bardzo pożytecznym wyrazem radości.

W  ten sposób można byłoby wyliczać bardzo wiele innych bo
lączek i potrzeb gromadnych. Powstrzymujemy się jednak. Ape
lujemy natomiast do wszystkich przodowników ruchu ludowego, 
by stawiali na porządku dziennym we wsiach tę sprawę i zabierali 
głos na łamach tyg. „Chłopi i Państwo“  — odpowiadając na pytanie, 
w jaki sposób wyrazimy swą radość z jedności ruchu ludowego;

Do wiosny każda wieś, objęta ruchem ludowym, winna wy
brać konkretny rodzaj czynu — postanowić wykonanie, a wiosną 
wykonać gromadnie. Trzeba przy tym  zdawać sobie sprawę, że 
każda zlikwidowana we wsi bolączka idzie na pożytek nie tylko 
gromady, ale i całego narodu.

Wzorem naszej braci robotniczej i myśmy godnie winni ucz
cić zbliżającą się jedność chłopów.

Nasza wymiana handlowa z 42 państwami odbywa się w dużej mierze drogą morską. 
W  portach polskich trwa wiąc nieustanny ruch

Na drodze do jedności ruchu ¡udowego
Zakończenie IE wspólnego kursu dziuiuczy PSL i SI

W dniu 10 bm. w sali konferencyjnej 
SL przy di. Olszewskiej w Warszawie, 
odbyło się w godzinach wieczornych za
kończenie wspólnego kursu szkoleni cnvc- 

‘ go dziąłacZy :wójewódź&ich'’P!SL...i.'SL.V;;
W uroczystości tej obok kursistów wzięli 

udział przedstawiciele władz naczelnych 
obu bratnich partii chłopskich z prezesem 
Rady Naczelnej PSL pos. Cz. Wycechem, 
z prezesem Str. Lud. min. W. Baranow
skim, z sekretarzem naczelnym PSL pos. 
K. Banachem, z zastępcą sekretarza gene
ralnego SL pos. Juszkiewiczem na czele.

W atmosferze obopólnej serdeczności 
pierwszy przemówił do zebranych prezes 
ŚL Baranowski, podkreślając znaczenie 
kursu i  wyrażając przekonanie, że przy
czyni się on do pomnożenia kadr świado
mych budowniczych ustroju sprawiedli
wości społecznej.

Z kolei przemawiali imieniem kursi
stów z ramienia PSL kol. Rupar i  z ra
mienia SL kol. Łysak, stwierdzając, że 
wspólny kurs jest poważnym wkładem na 
drodze do pełnego zjednoczenia się Ruchif 
Ludowego. :

Następnie zabrał głos prezes Rady Na
czelnej PSL Wycech, wskazując na istot
ną prawdę walki o pełną sprawiedliwość 
społeczną, którą jest walka z wyzyskiem 
w oparciu o ścisły sojusz chłopsko-robot- 
niczy.

Z wiarą w słuszność obranej drogi, 
w serdecznym powiązaniu rozjechali się 
kursiści obu bratnich partii chłopskich, 
by na nowym etapie budownictwa Pol
ski Ludowej, radykalne szeregi wsi świa
domie kroczyły ku pełnej sprawiedliwość! 
społecznej.

18 listopada posiedzenie Sejmu Ustaw. RP
Marszałek Sejmu Ustawodawczego RP 

— Władysław Kowalski, wydał w dniu 
11 bm. zarządzenie, wyznaczające termin 
posiedzenia sejmowego:

„Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego 
R. P. odbędzie się w dniu 18 listopada 
1948 r. o godzinie 10-

Marszałek Sejmu Ustawodawczego 

(—) Wł. Kowalski“-

PORZĄDEK DZIENNY SEJMU

Kancelaria Sejmu Ustawodawczego RP 
komunikuje, że porządek dzienny 49 po

siedzenia Sejmu, które odbędzie się vr. 

czwartek, dnia 18 listopada rb- o godz* 
10-ej, przedstawia się jak następuje:

1) Zmiana składu osobowego niektó
rych Komisji stałych Sejmu.

2) Sprawozdanie Komisji Spraw Zagra- 
nlcznych o rządowym projekcie ustawy 
o ratyfikacji umowy między Polską a 
Związkiem Radzieckim z dnia 8 lipca 
1948 r- o stosunkach prawnych na polsko- 
radzieckiej granicy państwowej (druki 
Nr 345 i 362) — sprawozdawca poseł ob< 
E. Kuroczko*

Zjazdy i konferenc je  PSL
WOJEWÓDZKA KONFERENCJA 

KOBIET PSL W RZĘSZOWIE

W dniach 21 i 22 listopada br. w loki. 
lu Wojewódzkiego Związku PSL w Rze
szowie odbędzie się dwudniowa konfe
rencja kob’et, działaczek PSL wojewódz
twa rzeszowskiego

Początek konferencji o godz. 10-ej.

CENTRALNA KONFERENCJA 
OŚWIATOWA PSL

odbędzie się w dniu 28>XI-48 r- w War
szawie z udziałem delegatów Wojewódz
kich Komisji Oświatowych.
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PSL-awcy województwa pomorskiego
stolą na straży praw  Polski Ludowej

Tak jak w. innych województwach, 
również i na Pomorzu odbyła się w dniu 
24 października w Bydgoszczy konferen
cja wojewódzka działaczy terenowych 
PSL, na którą przybyło 230 delegatów 
z całego województwa-

Na konferencję przybyli z Warszawy 
przedstawiciele władz naczelnych PSL — 
wiceprezes NK\V kol- Jan Domański oraz 
z-ca sekretarza naczelnego dr B- Thomas- 
W  obradach wzięli udział przedstawicie
le bratniego Stronnictwa Ludowego kol. 
Szląskowski K- i Zysk B. oraz z-ca Głów
nego Pełnomocnika do Spraw Podatku 
Gruntowego i FOR-u dyr. Tymoszuk-

Konferencję zagaił prezes zarządu wo
jewódzkiego PSL w Bydgoszczy kol. Bo
rowicz — witając przybyłych na konfe
rencję członków NKW PSL, przedstawi
cieli bratniego SL i Pełnomocnika do 
Spraw Podatku Gruntowego.

Referat poetyczno » gospodarczy w y
głos'} kol- dr Thomas, omawiając w nim 
szczegółowo ostatnie uchwały Rady Na
czelnej i drogi portyk i odrodzonego PSL.

Po referacie politycznym dyr, Tymo
szuk zapoznał zebranych z metodami w y
miaru i poboru podatku gruntowego oraz 
FOR-u, następnie omówił jak akcja po
boru tych świadczeń przedstawia się w 
województwie pomorslem- Po wygłoszo
nych referatach odbyła się wyczerpująca 
dyskusja, w której zabierało głos 27 mów
ców-

Na czoło dyskusji wysunęły się sprawy 
przyszłego ustroju rolnego, sojuszu chlop- 
sko-robotniczego, jedności ruchu ludowe
go i sprawy Zw. Sam. Chłopskiej, a to w 
związku z odbywającymi się wyborami 
na szczeblu gromadzkim, gminnym i po
wiatowym- Przemówienia poszczegól
nych mówców, chłopów działaczy PSL- 
owsldch z terenu nacechowane by ły  rze
czowością i troską. Podkreślono w dys
kusji. że przemiany społeczno-ustrojowe 
stojące przed całym ludem pracującym, 
a które w  chwili obecnej dokonywać się 
będą na wsi celem poprawy sytuacji ma
terialnej i kulturalnej biednym i średnio
rolnym chłopom, znajdą całkowite popar
cie postępowej i radykalnej wsi. Prze
zwyciężając trudności na drodze urze- 
czywistmenia pełnej sprawiedliwości spo- 

. łecznej na wsi. chłopi województwa po
morskiego wypowiedzieli się zgodnie za 
uchwałami Rady Naczelnej PSL, które 
stanowią wytyczne nie tylko dla Stron- 
n:ctwa, ale dla wsi i chłopów — w  swej 
masie.

Podsumowania wyników dyskusji do
konał wiceprezes NKW PSL kol- J- Do
mański.

W  wymku dyskusji uchwalono obszer
ne rezolucje, w których chłopi PSL-owcy 
Pomorza stwierdzają całkowitą solidar
ność z uchwałami Rady Naczelnej.

Konferencję zakończono w podniosłym 
nastroju odśpiewaniem hymnu bojowego: 
„Gdy naród do boju“ .

ażeby wzmogli pracę nad rozbudową organi
zacji PSL na terenie powiatu dla clobrn wsi 
i Polski.

Następnie jednogłośnie przyjęto propono
waną listę nowego Zarządu z posłem Lesiem 
na czele, wybrano Komisję Rewizyjną oraz 
jednomyślnie uchwalono rezolucję, w której 
stwierdzono, że:

„Delegaci i członkowie Polskiego Stron
nictwa Ludowego powiatu tarnowskiego 
zgromadzeni na statutowym Walnym Zjeździe 
PSL odbytym w dniu 29.10.1948 r w Tarna
wie wyrażają pełne uznanie dla Władz Na

czelnych PSL i postanawiają na wszystkich
odcinkach daf aldnośei społeczno • politycz
nej przestrzegać linii politycznej wytyczonej 
przez Władze Naczelne Stronnictwa a za
twierdzone uchwałą Rady Naczelnej PSL 
z dnia 3 i 4 października 1948, jak również 
wytężyć wszystkie siły, ażeby zdobycze obo
zu demokracji polskiej były w dalszym ciągu 
rozbudowywane w duchu sprawiedliwości 
społecznej przez usuwanie wyzysku d resztek 
kapitalizmu na wsi i w mieście“ .

K.

Statutów; Zjazd Piw. PSL w Człuchowie

Powiat»« Zjazd P*l w Tarnowie
Dnia 29 października odbył się w Tarno

wie statutowy Walny Zjazd pow ałowy PSL, 
w którym oprócz delegatów i członków 
Zarządu Powiatowego wzięli udział przed
stawiciel NKW PSL kol. Krzyezkowski oraz 
prezes Olszyński i red. Kowal z ramienia 
Zarządu Wojewódzkiego.

Obrady zagaił prezes Zarządu Powiato
wego poseł Leś, który powitał gości przyby
łych na zjazd a następnie zaznaczając, że jest 
to: ostatni zjazd statutowy przed zjednocze
niem ruchu ludowego, podkreślił równ:eż, że 
jest to chw la w której cały obóz demokracji 
p olsk ie j jednoczy się pod hasłem walki o po
kój oraz wałki z wyzyskiem.

Następnie przemówienia powitalne wygło
sili: przedstawiciel PPS w imieniu obu partii 
robotn czych, ob. Kaczorowski w imieniu 
SD, ob. Kozioł w imieniu SL, oraz prezes 
Olszyński w imieniu Zarządu Woj. PSL.

Z kolei przedstawiciel NKW kol. Krz^cz- 
kowski wygłosił referat polityczny, w któ
rym wyczerpująco omówił sytuację politycz
ną na terenie międzynarodowym i w kraju, 
a w zwi ązka z tym i stanowisko, jakie zajęły 
władze naczelne stronnictwa wobec zagad
nień, jakie się w Polsce wysunęły w ostat
nim c*aaie na odcinku społecznym i gospo
darczym, ze szczególnym uwzględnieniem .za-- 
gaclnenia spółdzielczości produkcyjnej oraz 
walki z wyzyskiem na wsi.

Po referacie prezes poseł Leś złożył spra
wozdanie z działalności ustępującego Za
rządu.

W związku z referatem wywiązała się dy
skusja, w której zabierali głos kol. kol. wi- 
cestarosta Boruch, poseł Leś, Burnat i Inni. 
Na zakończenie dyskusji kol. Krzyezkowski 
udzielił wyjaśnienia ,i odpowiedzi na zapyta
nia, które padły w dyskusji, zaś prezes Ol
szyński gorąco zaapelował do zebranych,

W dniu 7 listopada rb. odbył się Statu
towy Zjazd Powiatowy PSL w Człucho
wie, woj. szczecińskie.

Obradom przewodniczył Prezes Zarzą
du Pow. PSL ob. Nuckowski Franciszek. 
Sekretarzował ob. Król. Władze Naczelne 
PSL reprezentował delegat Sekr. Naczel
nego kol. red. Wasilewski Romuald. Z ra
mienia Zarządu Woj. PSL w Szczecinie 
brał udział, w, Zjeździe Sekretarz Zarządu 
Woj. kol. Jasiński. :

Po zagajeniu, powitaniu zebranych 
gości oraz po powitaniu Zjazdu przez 
przedstawicieli demokratycznych partii 
politycznych —• referat polityczny wygło
sił delegat Sekret. Nacz. kol. Wasilewski.

Po referacie wywiązała się Obszerna 
dyskusja, w której głos zabierali: Molęda' 
Stanisław, Kaczmarek, Stachowicz, Pora- 
dziński, Wróbel, Molęda Władysław, Kie- 
dryna i  wielu innych. Dyskusja, prowa
dzona na wysokim poziomie, wykazała 
całkowitą solidarność z uchwałami Rady 
Naczelnej PSL.

W omawianiu potrzeb i bolączek tere
nowych uskarżano się na niedoprowadza- 
nie żarówek dla wsi w powiecie Człu
chów, na ściąganie zapłaty za zboże siew
ne, omyłkowo wydane wiosną rolnikom 
zamiast jarego, — ozime, co naraziło ro l
ników na utratę plonów. (Za taką pomył
kę winien ktoś „zapłacić“ , ale nie można 
żądać, aby płacili chłopi, którzy stracili

koszty uprawy pól i  siewów. —- Przypisek 
autora).

Dyskusję posumował Sekretarz Woj. 
kol. Jasiński, podkreślając wysoki poziom 
dyskusji i  zgodność poglądów zebranych 
z uchwałami Rady Naczelnej PSL.

Po dyskusji wybrano Zarząd Powiato
wy z Prezesem Nuckowskim na czele oraz 
Komisję Rewizyjną i Sąd Partyjny.

Przed zakończeniem obrad zebrani 
uchwalili rezolucję w następującym 
brzmieniu:

Rezolucje:
Zebrani na Statutowym Zjeździe Po

wiatowym w Człuchowie, woj. szczeciń
skie, członkowie PSL wyrażamy swoją 
pełną solidarność z uchwałami NKW i Ra
dy Naczelnej PSL z dnia 3 i  4 paździer
nika br.

Obradując w 31 rocznicę Wiel
kiej Rewolucji Październikowej, 
zebrani przesyłają bratnie pozdro
wienia Zwycięskim Ludom Re
publik Radzieckich w dniu Ich 

. Wielkiego Święta.
Po uchwaleniu rezolucji, zakończono 

Zjazd odśpiewaniem hymnu ludowego 
i  okrzykami: „Niech żyje PSL“ , „Niech 
żyje Zjednoczony Ruch Ludowy".

W. R.

P. S. L. w powiecie siedleckim
li U

Na jednym z ostatnich zebrań Powia
towego Zarządu P- S- L. w Siedlcach 
omaw’ano sprawy organizacyjne na tere
nie powiatu. Obecny stan organizacyjny 
P. S- L- w powiecie zreferował prezes 
ob- Żelazowski Wincenty, następnie prze
szedł do omawiania wytycznych na przy
szłość- Omówiwszy potrzebę organizo
wania się, położył nacisk na konieczność 
wzmożenia aktywności ze strony człon
ków Powiatowego Zarządu. Po czym

przeszedł do sprawy prasy i jej propa
gowania przez wystukanie największej 
ilości prenumeratorów. W  ten sposób Po
wiatowy Zarząd zyskałby potrzebne fun
dusze na prowadzenie stronnictwa i jego 
rozwój- Wszystkie te sprawy były sze
roko przedyskutowane- Pod koniec ze
brania przeczytano i rozważono pisma, 
które nadeszły z Woj- Zarządu P, S- L- 
w Lublinie- ,

»DALEKIE i BLISKIE«
Pod takim tytułem wyszła z druku książka, mar

szałka Sejmu, Władysława Kowalskiego, zawierająca 
w swej treści opowiadania, odtwarzające urywki we
wnętrznego życia wsi i  czworaków dworskich. Opo
wiadania były spisywane przez autora na szereg lat 
przed ostatnią wojną światową — a więc w czasach 
rozkwitu u nas ustroju obszarniczo-kapitałistycznego. 
Dlatego też dzisiaj, mogłoby się wydawać, że opowia
dania mają swe uzasadnienie w przedwojennej prze
szłości — nie mają zaś niczego wspólnego z życiem 
teraźniejszym. Ustrój obszarniczo-kapitalisty czny 
został wszak przecież zlikwidowany i  żyjemy obecnie 
na zasadach ustroju demokracji ludowej.

Pod względem formalno-prawnym, a nawet i fak
tycznym, jest to prawda. Faktem jest bowiem to, że 
nie ma już w Polsce w prywatnym władaniu wiel
kich, obszarów ziemskich, ani też wielkich przemy
słów. Mimo to jednak kapitalizm żyje i  posiada dość 
ostre zęby.

Nawet choćbyśmy z dziś na ju tro  zlikwidowali 
wielkie gospodarstwa chłopskie i  stworzyli taki stan 
rzeczy, że byłyby tylko gospodarstwa drobne i  śred
niorolne; choćbyśmy i  w miastach zlikwidowali pozo
stałe dotąd drobne fabryczki i warsztaty prywatne 
to i  tak nie byłoby to równoznaczne z likwidacją ka
pitalizmu. Albowiem kapitalizm, to nie tylko forma 
ustrojowo-kapitalistyczna, ale i kapitalistyczny spo
sób myślenia i kapitalistyczna postawa człowieka.

Właśnie, o tym jak się rodzi i  gruntuje w psychi
ce ludzkiej kapitalistyczna postawa, mówi jedno z opo
wiadań, którego druk rozpoczynamy w dzisiejszym 
numerze „Chłopi i  Państwo44.

Terminator szeweki, Paweł — goły jak święty tu* 
recki — niemniej jednak w swej postawie jest kapi
talistą. Ustró j kapitalistyczny akceptuje i  wierzy 
niezłomnie, że przy pewnym zapasie sprytu „uda się“

mu wywindować na szczyty mieszczańskiej bmżuazji, 
czy choćby tylko mieszczańskiej kołtunerii. Rzemiosło 
traktuje jako zło i  cały wysiłek wkłada na ćwiczenie 
sprytu. Tu i  tam kogoś „naciągnie“  — okłamie i  wy
drwi parę groszy, a zarazem patrzy Zazdrośnie na 
„wyższe sfery“  i  pociesza się, że i  on wcześniej czy 
później do tych „sfer44 się przeciśnie i  będzie tam żył 
w przepychu i  dobrobycie.

Tacy Pawłowie, od najmłodszych lat nastawiani 
przez swe otoczenie i  własne wewnętrzne samolub- 
stwo, choćby nawet do późnej starości żyli w nędzy— 
niemniej jednak w postawie swej będą kapitalistami. 
Na starość powiedzą: „nie udało się“  — ale ze swego 
kapitalistycznego myślenia nie skapitulują. A jeśli 
nawet zdarzy się, że niezależnie od ich woli i  chęci 
zlikwidowany zostanie ustrój kapitalistyczny — ich 
to w niczym nie zmienia. W nowych warunkach — 
chwycą się nowych sposobów urządzania się w życiu. 
Najgłośniej będą wykrzykiwać nowe hasła, byle ty l
ko dorwać się do jakiegoś stanowiska w życiu gospo
darczym, gdzie przy zastosowaniu sprytu, możnaby 
„porastać w pierze“ .

Opowiadania Wł. Kowalskiego, aczkolwiek spisy
wane przed wojną, w odmiennych warunkach, nie 
mniej jędnak nie tracą na aktualności. Autor opowia
da nie tylko o zdarzeniach, ale zdarzenia te w jego 
opowiadaniu są wynikiem stanu psychicznego i za
stoju rozwojowego chłopskiej biedoty w śmierdzą
cych chatach i dworskich czworakach. Ci sami ludzie 
i  dzisiaj jeszcze żyją i  niewiele zaszło zmian w ich co
dziennym bytowaniu.

Książka WŁ Kowalskiego w niejednym czytelniku 
rozbudzi pragnienie szukania dróg wiodących do 
gruntowych przemian — przeto polecać ją należy. dc 
wszystkich bibliotek, by służyła dobrej sprawie.

j. n.

Napatrzysz się. mój Jasiu, różności — mówiła matka 
wiązując Jasiów; K raw at.. Oagatków. choć go talń

nie widziałam. al<
Kicbo*će

powiadają, miasto duże. nie takie jak 
1 do Warszawy, co jest podobno jesz-

cze większa, blisko. Świata zwiedzisz szmat, a ludzi po* 
znasz nie tyie i nie takich, jak w naszej Pokutówce- Tyl 
ko żebyś w jakie sidła nie wpadł- Ale to cię tam jeszcze
ojciec pouczy w drodze-

Jasiowi oczy mgłą zaszły i widział tylko matczyne pab 
ce szare, a jakby popuchnięte w stawach. Słowa matk* 
roztkliw ia ły go, chciało mu się płakać- Z niecierpliwo
ścią czekał na uwolnienie się od słuchania matczynych 
uwag, toteż ledwie matka uporała się z wiązaniem kra
wata, wybiegł na podwórze i krzyknął w stronę stodoły1

— Dz'adku, wstawajcie, bo już się odjeżdża!
Pobiegł pod glinianą oborę, wywołał z budy czarnego

psa, i targając go za uszy, mówił:
— No, Ciapek! Żebyś mnie n:e zapomniał i czasem nR 

ugryzł, jak tu kiedy przyjadę! — Patrząc w ciekawie 
zdumione oczy psa zapytał: — A z kim ty  teraz na za
jące będz‘esz chodził, co?

— A tego w niedzielę, Jasiu, to galopem chwycił 
odpowiedział chrapliwy głos. Jasio puścił psa i odwróci* 
się ku stodole- Dziadek stał pod stodołą boso, w zgrzeb
nej koszuli i rudych spodniach pałąkowaty w nogach 
przypominał wierzbowy pień, jaki się czasem .spotyka 
przy drodze, odarty dokumentnie z kory, a dołem Pr7-Ć'  
próchniały na wylot-

Cle! Cie! Jaki to panicz! —4 dziwił się dziadek- 
Aleś wyrósł, jak w iklinowy pręt- I pasuje ci w tym ubra; 
iii«- Tylko kolor widzi mi się nie wyraźny ni to s'wy 01 * 
to bury jak skóra na Wiśni. Położył Jankowi dłoń na ra
mieniu i spojrzał poważnie-

No, a będą z ciebie ludzie?
Janek powątpiewająco wzruszył rąrtronami-
— Czuwaj — m ówił dziadek- Uważaj! Bogactw3

w mieście dużo! ,
Ale Janek me słuchał dziadkowego gadania- Chwyty 

kawał węgla z sagana, w którym wynoszono pop'o*- 
podbiegł do wrótni i pytał dziadka:

— Dzfadku! To ta wiedźma, co to opowiadaliście, cZ° ' 
to miała płaskie?

— - Płaskie! -¡— odpowiedział starzec, sycząc śnńeche'1 •
Na miotle jechała?

i
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■ Z  c i f t i l u i  P n z n a j m u  S o c j a l i z m :

TRZY MIĘDZYNARODÓWKI
Socjalizm od początku swego istnienia 

przejawia wyraźną tendencję do interna
cjonalizmu. do międzynarodowości ruchu 
robotniczego. Idea międzynarodowej so
lidarności proletariatu jest nierozłącżnie 
związana z socjalizmem, dlatego też hi
storia „Międzynarodówek“ socjalistycz
nych. czyli międzynarodowych organiza
cji robotniczych jest zarazem historią so 
cjalizmu. daje nam bowiem obraz ewolu
cji ruchu socjalistycznego, jego zwy
cięstw i klęsk, rozłamów i zjednoczeń-

Pierwszym politycznym ruchem robot
niczym, który wysunął hasło międzyna
rodowej solidarności proletariatu był an
gielski ruch robotniczy „czartystów“ -* * I).

Również we Francji niektórzy publicy
ści wypowiadali się.w tym k'erunku. Jed
ną z pierwszych była Flora Tristan, która 
nap'sała broszurę pod tytułem „L ’union 
ouvrière“  (związek robotniczy), w której 
propagowała utworzenie międzynarodo
wej organlzacj' proletariatu celem obro
ny jego interesów. Wygłaszała również 
odczyty w tym duchu, ale głoszona przez 
nią idea nię znalazła na raz'e oddźwięku 
w ówczesnym społeczeństwie francu
skim.

W  roku 1845 powstała w Anglj organi
zacja . „Braci demokratów“  dążąca do 
międzynarodowego zbliżenia elementów 
robotniczych i demokratycznych- Naj
większy rozkwit tej organizacji przypadł 
na lata 1846 — 1848. Na jej czele stał k il
kuosobowy zarząd oraz sekretariat, w 
skład którego wchodzili przedstawiciele 
poszczególnych norodowości- Ich zada
niem było utrzymywanie kontaktu mię
dzy zarządem, a organizacjami narodo
wymi-

Cele organizacji „Braci demokratów“ 
były następujące: 1) wyzwolenie uciśnio
nych narodów, 2) zniesieme przywilejów, 
3) równouprawnienie obywateli, 4) una
rodowienie względme upaństwowienie 
ziemi i kopalń. 5) znies’enie wyzysku ro
botników.

Fakt, że pierwsza nrędzynarodowa or
ganizacja robotnicza powstała w Anglii, 
a nie gdz'eindziej, tłumaczy się tym, że 
przebywało wówczas w Anglii wielu 
emigrantów politycznych z różnych kra

*) „Czartyzm“ (chartyzm) —  radykalny ruch ro
botniczy w Anglii w latach 1831 —  1848, dążący 
io reform politycznych, umożliwiających dojście 
do władzy przedstawicielom robotników. Nazwa 
ego ruchu pochodzi od karty (charta) praw ludu, 
zawierającej w 6 artykułach jego główne hasła 
jrogramowe.

jów (z Polski, Włoch, Francji, Niemiec 
itd.), którzy korzystali tam z dużej sto
sunkowo swobody.

Działalność „Braci demokratów“ pole
gała głównie na urządzaniu uroczystości 
i mityngów (zebrań) dla uczczenia ludów 
walczących o wolność i sprawiedliwość- 
Organizacja ta posuwała się nawet do 
urządzania wrogich demonstracji prze
ciwko reakcyjnym monarchom i dygnita
rzom przybywającym do Anglii.

Dla propagowania swych haseł „B ra
cia demokraci“  wydawali szereg pism. 
Zaznaczyć przy tym należy, iż organiza
cja ta była dość silnie związana z ruchem 
„czartystów“ . Po roku 1848, - chwilą 
upadku ruchów rewolucyjnych całej
Europie organizacja „Braci demo ;ów“
zaczyna zamierać. Jak wiadomo, do or
ganizacji tej należeli Marks i Engels; w 
okresie jej największego rozkwitu wy
dali oni swój „Manifest Komunistyczny“ . 
Ruch „Braci demoktatów“  przygotował 
w znacznym stopniu grunt do powstania 
I Międzynarodówki.

Po ostatecznym upadku „Braci demo
kratów“  powstaje, w r. 1854 nowa organi
zacja pod nazwą „Centralny Komitet 
Międzynarodowy“ , usiłująca prowadzić 
dalej tę samą pracę, aczkolwiek w zwę
żonym zakresie- Organizacja ta nie osiąg
nęła jednak nigdy takiego znaczenia jak 
„Bracia demokraci“  i wkrótce upadła, do 
czego przyczyniły się niesnaski we
wnętrzne-

I MIĘDZYNARODÓWKA.
W  r. 1862 w czasie międzynarodowej 

wystawy w Londynie odbyła się pierw
sza konferencja między delegatami ro
botników francuskich i niemieckich, a ro
botnikami angielskimi- Na konferencji tej 
ustalono potrzebę utrzymywania stałej 
łączności i wspólnego omawiania spraw 
interesujących klasę robotniczą. Następne 
spotkania odbyły się w r. 1863 w Paryżu 
i Londynie.

Dnia 28 sierpnia 1864 roku angielskie 
„trade-uniony“ (związki zawodowe) zwg 
ła ły wielki nrtyng na cześć walczącej
0 wolność Polski- W  mityngu tym wzięły 
udział oprócz robotników angielskich
1 przedstawicieli emigracji polskiej, dele
gacje robotników francuskich, niemiec
kich, włoskich i szwajcarskich- Na zebra
niu, które odbyło się po mityngu postano
wiono utworzyć „Międzynarodowe Sto
warzyszenie Robotników“  (zwane w 
skróceniu „Międzynarodówką“ ), przy 
czym kierowmcza rola w nowopowstałej 
organizacji przypadła Karolowi Markso
wi. Jemu również przypadło w udziale

sformułowanie programu Stowarzysze
nia, co nie było łatwe wobec rozbieżno
ści jakie od początku występowały mię
dzy robotnikami różnych krajów.

Nakreślony przez Marksa program 
stwierdzał: 1) potrzebę utworzenia mię
dzynarodowej organizacji robotniczej ma
jącej na celu obronę ekonomicznych, po
litycznych i kulturalnych interesów pro
letariatu oraz 2) potrzebę zdobycia przez 
proletariat władzy politycznej- Statut 
o w e j' Międzynarodówki robotniczej two
rzył jej ugrupowania w poszczególnych 
krajach (federacje narodowe). Co rok 
miały się odbywać _ kongresy, których 
uchwały były obowiązujące dla wszyst- 
k :ch organizacji wchodzących w skład 
Międzynarodówki. Na czele stowarzysze. 
szenia stała Rada Generalna z siedzibą w 
Londynie. Rada Generalna pośredniczyła 
między poszczególnymi organizacjami 
krajowymi i wydawała zarządzenia opar
te na statucie i uchwałach kongresu-

Realizacja programu Międzynarodówki 
nakreślonego przez Marksa natrafiła jed
nak na znaczne trudności. W  Anglii po 
upadku czartystów ruch robotniczy uległ 
znacznemu osłabieniu-^ Ruch czartystów 
miał kierunek wyraźnie polityczny, nato
miast po jego upadku ruch robotniczy po
szedł w kierunku czysto zawodowym, w 
kierunku obrony ekonomicznych intere
sów zrzeszonych robotników- Podobnie 
i we Francji po upadku rewolucji 1848 r- 
ruch robotniczy pod wpływem Prudhona, 
a wbrew poglądom Marksa, poszedł w 
kierunku czysto ekonomicznym, odrzu
cając cele polityczne.

Mimo tych trudności utworzenie Mię
dzynarodówki przez Karola Marksa było 
wyrazem żywo odczuwanej przez robot
ników wszystkich krajów potrzeby takiej 
organizacji. Największe zrozumienie dla 
idei Międzynarodówki wykazali robotni
cy angielscy'i niemieccy, natomiast we 
Francji bruździli z jednej strony zwolen
nicy Prudhona, odrzucający walkę poli
tyczną. zaś z drugiej — zwolennicy Blan- 
qui‘ego, którzy godząc się z dążeniem do 
zdobycia przez proletariat władzy poli
tycznej. odrzucali walkę ekonomiczną.

Pierwszy kongres Międzynarodówki 
odbył się we wrześmu 1866 r- w Genewie. 
Wzięło w nim udział 60 delegatów, w 
tym 2 Polaków- Kongres ten zajął się nie
mal wyłącznie sprawami organizacyjny
mi i ekonomicznym położeniem klasy ro
botniczej. Większość na tym kongresie 
mieli zwolennicy Prudhona. Ze spraw po
litycznych uchwalono rezolucję przeciw
ko utrzymywaniu przez państwa armii 
stałych oraz rezolucję żądającą niepod

ległości dla Polski (do której prudhoniści
ustosunkowali się jednak niechętnie).

Na drugim kongresie, który odbył się 
w  r. 1867 w Lozannie potępiono własność 
prywatną, wysunięto hasło kolektywiza
cji i żądano zniesienia własnośti prywat
nej. Ponadto kongres uchwalił, że zdoby
cie swobód politycznych jest podstawo
wym warunkiem wyzwolenia klasy ro
botniczej- Powzięto wreszcie uchwały 
przeciwko wojnie oraz obowiązku jej 
zwalczania-

Największy rozwój I Międzynarodówki 
przypada na lata 1866 — 1870- W  Anglii 
przystąpiło w_ tym czasie do Międzynaro
dówki 30 związków robotniczych- Nie
mieckie organizacje robotnicze kierowa
ne przez Bella i Liebknechta przystąpiły 
do Międzynarodówki w r- 1869.

Kongres Brukselski w r. 1868 wystąpił 
z żądaniem upaństwowienia ziemi, kopalń 
oraz środków komunikacji. Uchwała ta 
została powzięta wbrew prudhonistom, 
którzy znaleźli się w zdecydowanej 
mniejszości- Natomiast wpływ  marksi
stów na terenie Międzynarodówki znacz
nie wzrósł-

Od kongresu w Bazylei w r- 1869 na
stąpiła dalsza radykalizacja Międzynaro
dówki. Jednocześnie rosły w p ływ y w ca
łej Europie. Kierowała ona wszędzie wal
ka robotników o poprawę bytu, organizu
jąc j podtrzymując ruchy strajkowe.

Wybuch wojny francusko - pruskiej w 
r. 1870 spowodował pewne zahamowanie 
w działalności Międzynarodówki. Marks 
wątpił w możliwości wywołania we 
Francji rewolucji socjalnej w wyniku 
przegranej wojny, kiedy jednak wybuchła 
„Komuna Paryska“ poparł ją całym swo
im autorytetem.

Po upadku rewolucji paryskiej ruch ro
botniczy we Francji doznał wielkiego osła
bienia- W  rezultacie punkt ciężkości ru
chu socjalistycznego przeniósł się z Fran
cji do Niemiec. Marks zdawał sobie spra
wę, że zwycięstwo Prus nad Francją, a 
więc wzrost znaczenia i potęgi Prus, 
stworzenie Cesarstwa Niemieckiego pod 
ich hegemonią jest zarazem wzmocnie
niem sił reakcyjnych w Europie-

Wkrótce potem w łonię Międzynaro
dówki rozpoczęły się ostre walki we
wnętrzne między Marksem, a rewolucjo
nistą rosyjskim Bakuninem, zwolenni
kiem anarchizmu- Na kongresie w Hadze 
w  r- 1872 walki te doprowadziły do w y
kluczenia Bakunina z Międzynarodówki, 
co spowodowało w konsekwencji rozłam. 
Od tej chwili rozpoczyna się upadek or
ganizacji, która ostatecznie zakończyła 
swój żywot w r. 1876-

Podkreślić należy, że aczkolwiek I Mię
dzynarodówka trwała stosunkowo krótko 
(od r. 1864 do r. 1876), jednak znaczenie 
jej dla ruchu robotniczego i dla socjaliz
mu było bardzo duże. St- Sz*

(Dalszy ciąg w następnym numerze)

— Na miotle-
— A nos garbaty, mówiliście, miała?
— Garbaty.
— Brodę taką śpiczastą, jak ma Walusiowa? .
— Takusią! He! he!. • -
Janek zaczął kreśhć węglem na wrótniach, lecz ojciec 

wszedł z koniem na podwórko i zabroni? mu mazania 
stodoły- Wobec tego Janek usiadł na wozie na wiązce 
słomy i z niepokojem patrzył na matkę, stojącą przy 
wozie to na ojca, który wiążąc konia u dyszla^ był ja
kiś nachmurzony, często poruszał rudymi, jak sierść na 
wiewiórce wąsami. Wreszcie, gdy zaprzągł konia, sko
czył na wóz i ruszając z miejsca powiedział szorstko:

— Tylko rozejrzyj się dobrze, abyś, jak ci się w mie
ście niezgorzej powiedzie, nie zapomniał tu trafić! I na 
wszelki wypadek zapamiętaj, że się nazywam Michał 
Osinka!

— O! — zgorszyła się matka. — Jak to będzie chłopa
kowi dogryzał- — Poucz gó tam! — zawołała, gdy już 
wyjeżdżali z podwórza za stodołę.

Jechali wąską drożyną między stajkami żyta ku go
ścińcowi na północ- Janek cofnął się za ojcowe plecy, 
szerokie, okryte marynarką koloru olszowej kory. Ojciec 
pachniał czymś, jakby garbowaną skórą, a targając lej
cami, raz po raz spoglądał na słońce, wielkie, niczym 
dno balii, czysto złote, wiszące trzy metry nad ziemią. 
Milczał- E>op'ero gdy odjechali tak daleko, że wsi nie 
było już widać, trącił Janka łokciem i wszczął z nim 
rozmowę-

— Gołębie sprzedałeś wszystkie? — spytał.
— Wszystkie — odpowiedział Janek.
— Za ile?
— Za pół rubla-
— A te pieniądze to jeszcze masz?
— Mam-
— To dziwne! — pokręci? głową ojciec. Po chwili mó

w ił: — Nigdyś grosza nie umiał uszanować- Jak ci się 
skąd grosz trafił, pótyś nie wydał, pókiś nie miał gdzie- 
1 to żebyś choć zjadł co za to. Tak na byle co wydajesz-

i Choć raz nie przyznaj się, że masz pieniądze, to jak się 
rozpatrzysz w mieście, może kupisz sobie cienką koszu
lę. Ponaszywała ci matka te cienkie gorsy, spod kami
zelki nie będzie zgrzebnego widać, ale rękawy wyłażą- 

j Chyba dopiero po żniwach kupi ci się. A tymczasem.. - 
’ — strzelił koniowi bata, wóz zaterkotał głośno po 
twardej drodze, tocząc się z góry na dół. Wyminęli z k i
lometr długie, dwa metry wysokie zbocza porosłe olchą 
i jałowcem, ślad po wyciętym lesie- Zwolnili w piachu-

I — A co! — rzekł ojciec z uśmiechem, w którym ukrył 
odczute jednak przez Janka jakieś zakłopotanie- Bierz 
ją diabli i Pokutowkę, co?

— Przecie! — mruknął Janek.
— Tylkoś si$*musiał dawniej do tych gęsi nawstawać

0 świcie, potem to bydło, ta robota deszcz czy nie 
deszcz — mówił ojciec- — Fajkę popiołu wszystko to - - - 
— świsnął konia batem. — Nie obawiaj się siwy! — Zaj
rzał Jankowi w oczy całą twarzą, ściągłą, szaro-żółtą 
jak skóra na starym kożuchu, ale nie powiedział nic- 
Zwinął machorkę i ćmił, spluwając często.

Ze dwa kilometry jechali truchcika po twardej drodze- 
Gdy znów zwolnili w  piachu, ojciec odwrócił się i prze
mówił ostrym tonem.

— Ani nri się pokaż w Pokutówce bez pozwolenia! Do
piero na Boże Narodzenie masz prawo zawitać do do
mu! Sam po ciebie przyjadę! Szkoda czasu bałamucić, 
bo go za wiele nie masz!

Po chwili dodał-
— I pamiętaj, że się krowę dla ciebie na ten termin 

sprzedało! A jakbyś uciekł, albo co zbroił i musieli cię | 
wygnać, to i tę ostatnią trza będzie sprzedać, bo za ży
cie mają prawo ściągnąć! To weź no sobie, póki czas, to 
wszystko dobrze do głowy, żebym potem nie musiał ci 
rozumu na skórze szukać-

I znów po chwili.
— Majstra słuchaj i na jakim kłamstwie się nie złap.

1 nie chwal się, żeś książki czytywał, bo to nie każdemu 
się podoba, co wiesz przecie sam, jak tu i ksiądz burczy, i 
że gazety i książki ludzie czytają. Mogą cię tam nawet J

na próbę namawiać. Ale ty  się najpierw przekonaj, czy 
majster czyta. — Chrząknął i potem już milczał z pół 
godziny. Siedział zimny j naąrożony. W  pewnej chwili 
upomniał Janka szorstko: — Jakbyś z terminu uciekł, to 
inną drogą idź, tędy mi nie wracaj!

— A jak mi się coś lepszego trafi — wtrącił Janek — 
to zmieniać czy nie?

— Bierz! — powiedział ojciec. — Bylebym ja kłopotu 
nie miał. bo wiesz dobrze, jak jest.

— Nie mam żadnego zamiaru wracać tak bez niczego 
— rzekł zdecydowanie Janek.

Milczeli. Dopiero w pobliżu szosy ojciec znów przemó
w ił ale już łagodnym tonem.

— Podegna się po szosie — rzekł — to na godzinę 
dwunastą powinno być w Gagatkowie. Ciekawyś miasta?

— No! — mruknął Janek-
— Duże miasto! — mówił ojciec- — Bogactwo, że ach! 

Czuwaj, to może ci tam co i wpadnie- Sieciech pastu
chem we dworze był, a jaki pan, jak tu na Zielone Świę
ta zjechał. — Strzelił koniowi bata j wóz zaterkotał gło
śno po szosie. Rozmowa urwała się na długo. Od czasu 
do czasu ojciec nazywał wieś. objaśniał, do kogo należy 
bór. Aż w pewnej chwili wycelował biczyskiem.

O! Gagatków! — rzekł—  Te wysokie domy, tam!
Janek wybałuszył ciekawie oczy. Zdawało mu się 

z początku, że domy rosną ciągle ku niebu, a wyrastają 
z jakiegoś rumowiska poleśnego pełnego łupanych sążni 
drzewa- Ale po chwili zarysowało się wyraźnie nrasto, 
długie, jakby z lekka zamglone, groźne i tajemnicze.

— Tam idzie kolej, widzisz? — spytał ojciec, wskazu
jąc na wschód.

— Widzę tylko dym.
— Bo zboża ją' zasłaniają i ten lasek- A widzisz, że da

chy tylko blaszane i z czerwonej dachówki?
— Widzę.
Szare mury miasta zbliżały się szybko. Jeszcze kilka 

nerwowych spojrzeń Janka i świat się zamkną}.

(Dalszy ciąg w następnym numerze)
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Pierwszy statek Matowany w Polsce
spłonął na wodą

Dzień 6 listopada 1948 r. stał g*ię histo
rycznym dniem, nie tylko dla polskiej go
spodarki morskiej, ,lecz również dla całego 
narodu.

W  dniu tym odbyła się uroczystość 
spuszczenia na wodę pierwszego statku 
morskiego wybudowanego całkowicie w 
kraju, a będącego dziełem rąk polskich in
żynierów, techników i robotników.

Uroczystość ta — niespotykana w dzie
jach narodu polskiego, wy wołała olbrzym e 
zainteresowanie w społeczeństwie wy
brzeża. Na stocznię gdańską cbok tysięcy 
robotników i przedstawicieli władz z r 
strem żeglugi Rapackim na czele, ściągnęły 
liczne rzesze mieszkańców Gdańska i Gdy
ni, aby na własne oczy oglądać spuszczenie 
statku na morze.

Po wstępnych przemówieniach przedsta
wicieli władz nastąpiła najbardziej uroczy
sta chwila wodowan a statku. Odbito przy
trzymujące statek kliny i po rozbiciu o ka
dłub butelki szampana przez matkę chrze
stną obywatelkę Sołdkową — wielki ka
dłub statku zesunął się do wody.

Statek przystosowany do przewozu rudy 
i węgla, tak zwany „rudowęglowiec" został 
ochrzci'~ny nazwiskiem pclsk ego przodow
nika pracy „Soldek” , i pod tym nazwi
skiem będzie pełnił swą służbę na dalekich 
wodach świata.

Żeglarstwo polskie zaczynające nowy 
okres w swym rozwoju wywodzi się z po- 
mroku dziejów — od czasów pierwszych 
Piastów. Książęta Piastowscy będący w po
siadaniu olbrzymich terenów nadmorskich 
i  zamieszkujący dorzecza największych 
rzek jak: Wisła i  Odra, n:gdy nie byli 
w stanie wytworzyć właściwej potęgi mor
skiej, mimo że mieli dogodne ku temu 
warunki.

Najświetniejszy okres rozwoju żeglar
stwa morskiego przypada u nas na w.ek 
XV , kiedy Kazimierz Jagiellończyk poko
jem toruńskim przyłączył do Polski całe 
zachodnie Pomorze wraz z miastem Gdań
skiem. Wtedy to zakwitł handel Polski. 
Polska dotąd pustkowiem i lasami słynąca, 
zamieniła się na uprawną krainę. Nad brze
gami rzek zaczęły się szybko rozrastać nasze 
miasta, jak Sandomierz, Kazimierz, Toruń, 
Płock, Gdańsk i Kraków.

Kupcy z Krakowa i innych rniast na wła
snych statkach, zapuszczali się w odlegle 
strony, do Danii, Anglii, Holandii i Hisz

panii, z którymi to krajami nawiązywali 
ożywioną wymianę towarową.

Na ten okres przypada również najwięk
szy ucisk pańszczyźn'any chłopów. Szlach
ta, mająca zbyt na zboże za granicą, zmu
szała poddanych chłopów do długich prac 
na swą rzecz, opornych zaś w straszny spo
sób maltretowano i karano nierzadko 
śmiercią.

Na świetny rozwój floty i handlu Polski, 
zawistnym okiem patrzyło wiele innych 
krajów, które czekały odpowiedniej chwili, 
aby zlikwidować polską flotę morską. Do
strzegali to niektórzy władcy i starali s:ę 
zaradzić bliskiemu nieszczęściu. Zygmunt 
August zalecał Gdańskowi i książętom po
morskim, aby pomnażał: swą flotę i uzbroili 
statki, Walezjusza „pącta conwenta" zobo
wiązywały właścicieli statków do wysta
wienia odpowiedniej ilości statków wojen
nych, które zawsze pełniły by służbę mor
ską i stały na straży polskiego morza. Ów
cześni nie umieli docenić tych cennych prze
stróg. Właściciele statków prowadzili poli
tykę morską dogodną dla siebie — nie ma
jąc na uwadze dobra narodu.

Pol'tyka ta musiała w końcu doprowadzić 
do zupełnej zagłady naszej floty i usunięcia 
zupełnego polski od morza. Nastąpiło to 
v/ okresie wojen Szwedzko-Polskich, gdzie 
flota nasza mniej liczna i składająca z nie- 
wielk ch statków zakupionych za granicą, 
została zupełnie zniszczona. Ze stratą floty 
utraciliśmy na długie wieki i nasze morze, 
które było jedynym oknem na świat, łączą
cym nas z innymi narodami.

Odzyskany niewielki skrawek morza 
(łączn e z półwyspom Helem 141 km.): po 
Wojnie Światowej 1914 roku nie był 
przez ówczesny rząd należycie’ wykorzy
stany. Do budowy własnych statków nie 
przystąpiono, mimo że mieliśmy dostateczną 
ilość rąk do pracy i odpowiednie materiały. 
Statki zakupowano za granicą, wzbogacając 
obce państwa.

Obecnie przy pomocy sojuszniczej Armii 
Związku Radzieckiego odzyskaliśmy duży 
obszar wybrzeża, wynoszący 504 km. 
Nasze Państwo Ludowe doceniając olbrzy
mie znaczenie morza w rozwoju gospodar
czym i przemysłowym kraju, przystąpiło 
w szybk.m tempie do odbudowy zniszczo
nych portów i budowy własnych statków.

Spuszczony na wodę pierwszy rudowę
glowiec własnej produkcii, jest najlepszym 
wynikiem osiągnięć Odm 'm e g o  Państwa 
Ludowego na morzu.

Z każdym rokiem sprawa zorganizo
wania pomocy staje s'ę łatwiejszą, gdyż 
rbierane sumy wzrastają pokaźnie, co 
wiadczy o właściwym zrozumien’u spo

łeczeństwa- Maleje zarazem ilość osób 
korzystających z pomocy, bo wielu znaj
duje środki do samodz elnego utrzyma
nia się.

Udział społeczeństwa w akcji pomocy 
zimowej oprócz realnych os'ągnięć ulże
nia państwu w tych świadczeniach, ma 
jeszcze i tę zasadniczą zaletę, że budzi w 
społeczeństwie poczucie solidarności, w

Pomoc zimowa
Podczas zimy nie należy zapominać o 

tym, że istnieją liczne rzesze ludzi głod
nych, bosych i zziębniętych, zwłaszcza 
po ostatniej straszliwej wojnie. Są to Lcz- 
n! kalecy, inwalidzi, wdowy, bezdomni 
starcy i sieroty, o których społeczeństwo 
nie może zapomnieć i pozostawić ich bez 
opieki.

Państwo nasze dźwigające się w nad
ludzkim wysiłku ze strasznych zniszczeń 
wojennych nie jest jeszcze i dzisiaj w sta
nie otoczyć należytą opieką tych wszyst- 
k :eh nieszczęśliwych, dlatego do akcji o- 
p;eki i pomocy dla potrzebujących rząd 
nasz wciąga całe społeczeństwo-

W  tym roku, podobnie jak i w latach 
u leg łych, rozpoczął działalność Społecz
ny Komitet Akcji Pomocy Zimowej, nad 
którym objął protektorat Prezydent Rze
czypospolitej Bolesław Bierut- Komitet 
ten, który powstał przed czterema laty, w

Koniecznie powinien
iść Czytelnik i Przyjaciel tyg. „Chłopi i Państwo“  do sąsiada 
czy znajomka, pokazać mu swoje pismo i wciągnąć go do 
Wielkiej Rodziny Czytelników Waszego Chłopskiego pisma.

N IE C H  N IE  BĘD ZIE  Ż A D N E J ZAGRODY,
w której nie czytanoby tyg. „Chłopi i  Państwo“ , łącznika 
wsi polskiej ż t światem.

P R E N U M E R A T Ę
przyjmują wszystkie Zarządy Powiatowe PSL i  urzędy 
pocztowe w całym kraju.

stosunku do człowieka najbardziej upo
śledzonego-

Tegoroczna ak; ja pomocy zimowej 
rozpoczyna się Listopada j kończy się 
30 kwietnia 1949 r Udział w niej powinni 
wziąć wszyscy. Dary, podobnie jak i w 
latach ubegłych będą zbierane tak w na
turze, jak i w gotówce.

Mimo znacznej p prawy warunków 
materialnych ludności polsk ej, potrzeby 
nadal są jeszcze ogromne i dlatego tylko 
masowa akcja może zrealizować hasło, 
że „żadęn głodny ii e zostanie pominięty“ *

Sprawy podatkowe w powiecie 
siedleckim.

Zebranie przedstawicieli instytucji spo
łecznych, partii politycznych i organ za- 
cji społecznych wyłoniły Powiatowy Ko- 
m’tet Wspópracy z Pełnomocnikiem Po
datkowym. Na następnym zebraniu 
członkowie Powiatowego Komitetu wzię
li poszczególne gminy pod stałą op'ekę 
osobistą w rzeczach podatku, oraz wzięli 
na siebie obow'ązek zorganizowania w 
nich podobnych Gminnych Komitetów w 
najdalszym terminie do dnia 7 paździer
nika. co też zostało dokonane- Jednocze
śnie przy organizowaniu Gminnych Ko- 
rńtetów na członków tychże Komitetów 
włożono obowiązek powołania Komite
tów Gromadzkich w termin‘e również do 
dn!a 7 października- Zadaniem Gminnych 
Kcm'tetów będzie między innymi opinio
w a n i podań o ulgi podatkowe- które na
stępnie przesyłane będą Pow- Komiteto
wi do zatwierdzenia- Powiat siedlecki pod 
względem wywiązywania s:ę z obowiąz
ków podatkowych zadawalająco spełnia 
swoje zadanie, co jest dużym krokiem na
przód, bo w poprzednich łatach często 
znajdował się na ostatnim miejscu w wo
jewództwie-

Z działalność5 6 Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w Siedlcach*

Tutejsze Towarzystwo Przyjaźni Pol- 
sko-Radz'eckiej rozwija się dość dobrze, 
gdyż liczy przeszło 1000 członków. Bo
lączką Towarzystwa jest brak stałego po- 
nreszczenia. Wyłoniła się również kwe

stia zaangażowania pracownika, który 
mógłby kilka godzin dziennie poświęcić 
sprawom Towarzystwa- Załatw enieni 
tych spraw ma się zająć przyszły Zarząd
Towarzystwa-

Na zebraniu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej i przedstawicieli par
tii politycznych, orgańzacji i instytucji 
społecznych powołano Powiatowy Komi
tet Obchodu miesiąca Pogłębienia Przy
jaźni Polsko-Radzieckiej,

Sprawy Oświaty dla Dorosłych*
Uczestnicząc w planie państwowym, 

Inspektorat Oświaty dla Dorosłych w 
Siedlcach podjął w obecnym roku jako 
naczelne zadanie walkę z analfabetyz
mem w powiecie i rozwój czytelnictwa* 
Na zwołanym pr; e j Inspektorat zebraniu 
Referentów Gminnych Oświaty dla Do
rosłych, przedstawic’eli partii, instytucji 
i organizacji spo ecznych wciągnięto w  
akcję zwalczania analfabetyzmu ogół 
społeczeństwa s edleckiego- Wnikliwie 
naśw ietlly tę konieczność referaty Pod
inspektora Qświ dy dla Dorosłych w 
Siedlcach oraź W izytatora Okręgowego. 
W  planie pracy 1 a rok obecny Inspekto
rat Oświaty dla Dorosłych nakreślił so
bie: zorganizowanie 30 kursów początko
wych do walki z analfabetyzmem, 15 kur
sów III stopnia, prowadzenie 25 św:etlic, 
20 zespołów czy elnlczo - samokształce
niowych, 5 Uniwersytetów Niedz‘elnych, 
4 Domy Społeczne, 15 zespołów7 teatral
nych, 12 zespołów śpiewaczych-

W* D-

P o d n io s łe  u roczys tośc i w  H e le n o w ie

pierwszym i najcięższym okresie powo
jennym zyskał powszechne zrozumienie 
i niebywałą ofiarność społeczeństwa, o 
czym świadczą poniższe cyfry.

W  zimie 1945 — 46 r* zebrano 195 mi
lionów 900 tysięcy złotych, w r- 1946—47 
710 milionów zł. W  ubegłym roku suma 
ta wzrosła jeszcze bardziej dochodząc do 
877 milionów zł- Największy był wkład 
świata pracy. Stanowił on V3 ogólnej su
my- Drugie miejsce zajęli rolnicy, którzy 
zebrali łącznie ponad 100 mUonów zł- w 
gotówce i naturze. Z pomocy tej tylko 
w roku 1947 — 48 korzystało półtora mi
liona repatriantów, byłych żołn erzy 
Wojska Polskiego, dzieci, starców, wdów 
i kalek- W  tym czas e było czynnych 
1-219 punktów dożywiania, zorganizowa
no 550 kuchen dla dorosłych, wydano 
41.504 tys. gorących posiłków i rozpro
wadzono do najbiedniejszych 7-172 tony 
węgla.

« « w n u -i*«

W  Helenowie w powiecie łukowskim 
został poświęcony pomnik .ku czci żołnie
rzy poległych w 1939 r- w Helenow e- 
W  podniosłej uroczystości poświęcenia 
wzięli udział: przedstawiciele • miejsco
wych władz gminnych z przedstawicie
lem powiatowym na czele oraz liczne or
ganizacje młodz'eżowe, straż przeciwpo- 
żarna i dziatwa szkolna. Po nabożeństwie 
żałobnym przemówienie okolicznośc:owe 
wygłosił ks- przeor z Gułowskiej Woli,

^ d ź i s e

PROCES BYŁYCH PRZYWÓDCÓW 
WRN-owskicb

W tych dniach, przed Rejonowym Są
dem Wojskowym w. Warszawie rozpoczął 
się proces przeciwko 6 członkom kierow
nictwa nielegalnej organizacji WRN (Wol
ność, Równość i Niepodległość), oskarżo
nych o usiłowanie dokonania przemocą 
zmiany ludowo-demokratycznego ustroju 
państwa polskiego. Ławę oskarżonych za
jęli: Kazimierz Pużak, Tadeusz Szturm de 
Sztrem, Józef Dzięgiełewski, Feliks Misio- 
rowski, Ludwik Cohn i W iktor Krawczyk. 
Proces potrwa 10 dni.

Po wyroku — powrócimy do tej spra
wy.

ODZNACZENIE KUJAWSKICH 
PRZODOWNIKÓW PRACY

Na posiedzeniu Powiatowej Rady Na
rodowej w Inowrocławiu, przewodniczący 
Rady wręczył dyplomy uznania najbar
dziej zasłużonym przodownikom rolnym 
w powiecie inowrocławskim.

WYSTAWA PREHISTORYCZNA

W Gnieźnie odbyła się uroczystość ot
warcia wystawy objazdowej pod tytułem 
„Wielkopolska w czasach prehistorycz
nych“ . Wystawa będzie otwarta przez
6 miesięcy i  obejmie swym zasięgiem
44 miejscowości. Ciekawe eksponaty tej 
wystawy dają przybliżony obraz życia 
prehistorycznego ludności Wielkopolski.

potem przemawiali do tłumnie zgroma
dzonej ludności przedstawiciele miejsco
wych kormtetów organizacyjnych oraz 
przedstawiciele partii politycznych. Mło
dzież szkolna odśpiewała k :lka pieśni, jak 
„W  mogile ciemnej“ , wiązankę „Kw iaty 
polskie“ , „Wojenko, wojenko“ , dwóch 
uczn'ów deklamowało wiersze- Na za
kończenie odśpiewano Rotę M- Konop
nickiej.

BESTIALSKI NIEMIEC
W dniu 4 bm. Sąd Okręgowy w War

szawie skazał na karę śmierci Adolfa 
Schlaga. Schłag do września 1939 roku 
był obywatelem polskim, po wkroczeniu 
Niemców sam się zapisał na listę narodo
wości niemieckiej i  przez całą okupację 
działał na szkodę państwa i społeczeństwa 
polskiego.

DWIE NOWE SZKOŁY Z. M. P.
W celu przeszkolenia większej liczby . 

działaczy Młodzieżowych, Związek Mło
dzieży Polskiej zorganizował dwie nowe 
szkoły w Krakowie i Łodzi.

GIMNAZJUM LAMP ELEKTRYCZNYCH

W Warszawie przy fabryce „Philips“  
Otwarto pierwsze w Polsce gimnazjum 
przemysłu lamp elektrycznych. Program 
nauczania obejmuje trzy lata gimnazjum 
i dwa lata liceum, którego ukończenie da
je absolwentowi patent mistrzowski.

Cukier dla Pszczelarzy.

Na jesienne kam 
otrzymają woiewc' 
Rzeszowskie, Śląsk 
kie. y ód k :e. 1 ubel 
180.4 ton cukru.

Cuk’er będzie w; 
„Społem“  wyłą 
pszczół, upoważnić 
Zrzeszenie Pszczel 

Cena 1 kg cukri 
nosi 81 z?, za, 1 kg.

;enie pszczół w r-t 
dztwa: Krakowskie 
'^-Dąbrowskie. Kolec 
•kie i Warszawskie -

dawany w oddziałać 
:nie dla hodowcóv 
oyćh do odbioru prze 
irzy.

dla pszczelarzy wy



Nr 47 C H Ł O P I  i P A Ń S T W O Str. 5

Czy szko!y gosp-c d wiejskich 
majq przyszłość?,

(A rtykuł dyskusyjny)

Byłam przed kilkoma dniami w dwóch 
«zko.ach ioiińe/.o - gospodarczych przezna
czonych dla dziewcząt; w Liceum I I  stop
nia w Chyiiezkach i  w średniej Szkole 
dwuletniej w Kopanej, pow. grójecki. Ob
serwując prace praktyczne dziewcząt, śle
dząc program nauki, nasunęły mi się uwa
gi na temat szkolenia zawodowego dziew
cząt ze wsi, które na wsi zostaną. Na 
pewno takich dziewcząt jest bardzo dużo. 
Tylko część z nich przejdzie do zawodów 
nierolniczych, a reszta zostanie żonami rol
ników. albo też sama musi poprowadzić 
warsztaty rolne. Właściwie idzie o to, jak 
należy je kształcić zawodowo.

W ustroju rolnym opartym na indywi
dualnych gospodarstwach, sprawa była 
prosta: należało je kształcić na dobre go
spodynie, dobre matki, które by umiały 
jednocześnie poprowadzić hodowlę i  ogród 
we własnym gospodarstwie.

Sprawa nie jest prosta, gdy stawiamy 
na gospodarkę uspołecznioną ha wsi. Wte
dy rodzi się pytanie.

Czy ma sens szkolenie indywidualnych 
gospodyń, czy nie jest bardziej wskazanym 
zacząć uczyć dziewczęta takich zawodów 
jak chłopców wiejskich, a więc niechby się 
specjalizowały jedne w rolnictwie, inne 
w hodowli, ogrodnictwie, zbiorowym ży
wieniu, traktoryzacji itp. Jednym słowem 
powstaje problem: czy mają być nadal 
szkoły gospodarcze dla dziewcząt, takie jak 
były i  jakie są dotąd, to znaczy uczące 
równocześnie kilku zawodów, potrzebnych 
gospodyni, czy też przejść na dużą specja
lizację i  skasować rozróżnienie na rolnicze 
szkoły męskie i  żeńskie?

żeby odpowiedzieć na to pytanie trzeba 
Zdać sobie sprawę dokąd idziemy? Nie
wątpliwie idziemy do socjalizmu, t j.  do 
uspołecznienia środków wytwarzania. W 
tym etapie rozwojowym, który może po
trwać dłużej (trudno określić jak długo) 
nie przewiduje się likwidacji gospodarstw 
domowych. Rodzinom, jak to widać, w 
Związku Radzieckim pozostawia się moż
ność posiadania własnego domku, a na wsi 
kawałka poła, na którym można prowadzić 
pewne uprawy i  hodowlę.

Znaczy to, że socjalizm na odcinku go
spodarstw domowych nie wprowadza ra
dykalnych zmian. Owszem stwarza on wa
runki, by odciążyć kobietę wiejską z wielu 
prac, jak np. pieczenie chleba czy pranie, 
z drugiej strony nastręcza szereg możli
wości nowych prac dla kobiet, ale w zasa
dzie nadal na kobiecie wiejskiej dążyć bę
dą obowiązki gospodyni domu, nadal musi 
umieć i  prowadzić hodowle zwierząt, ogród 
na własne potrzeby, nadal musi umieć ra
cjonalnie karmić członków swej rodziny 
i wychowywać ich.

Tak więc w ustroju socjalistycznym 
szkoły gospodarczo - rolnicze, kszta cae 
gospodynie wiejskie również będą miały 
rację bytu i  dążyć należy, by każda dziew
czyna wiejska, która nie poświęca się in
nemu zawodowi przez taką szkolę przeszła.

Przyzwyczailiśmy się uważać, nie wia
domo dlaczego, że bogactwo społeczeństwa 
rodzi się tylko dzięki wzrostowi produkcji. 
Jak wytworzymy więcej, to więcej będzie- 
my mieli. Tymczasem jest to tylko czę
ściowo prawdą. Będziemy bogaci tylko 
wtedy, gdy będziemy obok wzrostu pro
dukcji mądrze i  oszczędnie konsumować 
to, co wyprodukujemy. Wiemy, że z ogól
nego dochodu narodowego tylko 20% idzie 
na rozbudowę aparatu wytwórczego, t j.  na 
inwestycje, a 80% idzie na spożycie. W tej 
dziedzinie jest bardzo wiele do zrobienia, 
a właściwie wszystko, nie tylko na wsi ale 
i  w mieście. Dziedzina spożycia u nas, to 
dżungla dotąd, to teren olbrzymich błę
dów i  strat, które wymierzyć trudno.

Właśnie szkoły zawodowe dla gospodyń 
wiejskich są środkiem, który do tej dzie
dziny gospodarstwa wprowadzić może ro
zum, porządek, oszczędność przy najwyż
szych osiągnięciach, a dalej względną sta
łość stosunków w zakresie spożycia, co 
umożliwi przewidywanie i  planowanie pro
dukcji.

Jednym słowem szkoły gospodyń wiej
skich mają przed sobą dużą roię do speł
nienia, można powiedzieć jedną z tych, od 
których zależeć będzie przyszłość nasza nie 
tylko gospodarcza.

Zofia żurkowa.

w interesie swoich dzieci, jak i  w interesie 
własnym. Bo przedszkole to nie tylko in
stytucja dla dobra dziecka, ale także i dla 
dobra malin.

Przedszkole biorąc na siebie odpowie
dzialność za wychowanie dziecka odciąża 
matkę od je j licznych obowiązków. Ko
bieta na wsi w ciągu całego roku jest 
przeciążona różnego rodzaju obowiązkami 
i  pracami w gospodarstwie, zwłaszcza w o- 
kresie robót w polu, co nie pozwala je j na 
stałą i  właściwą opiekę nad małym dziec
kiem. Jeśli odda dziecko do przedszkola 
i ma pewność, że tam dziecko znajdzie się 
pod dobrą opieką, jest nakarmione, umyte, 
bawi się i  jest mu dobrze, matka może le
piej pracować z głową swobodną od troski, 
gdy pójdzie w pole nie martwi się, nie de
nerwuje, że dziecko w domu zostało bez 
opieki, głodne i narażone na różne niebez
pieczeństwa, nie musi się śpieszyć i  odry
wać co chwilę od roboty.

Mówimy dużo o odciążeniu kobiety wiej
skiej od nadmiernej pracy, od nadmier
nych obowiązków, które by ułatwiło' je j 
życie, umożliwiło zająć się innymi sprawa
mi, szerszym życiem. Instytucją spełnia
jącą w dużej mierze te warunki są przed
szkola, powstanie których na wsi najczę
ściej jest uzależnione od naszej dobrej 
woli, od zrozumienia ich znaczenia. Jeśli 
trudno jest zorganizować przedszkole sta-

/

Pizeiszlel© w żfciii dziecka i matki
Na wsi najmniej czasu i  uwagi poświę

ca się dziecku w wieku przedszkolnym. 
Dziecko, zanim zacznie dobrze chodzić, zmu
sza matkę swoją bezradnością do opieko
wania się sobą. Tak samo dziecku, które 
dorośnie do lat szkolnych poświęca się 
trochę więcej czasu z racji wysyłania go 
do szkoły. Najbiedniejsze, najbardziej 
opuszczone zwykle bywają dzieci w tym 
wieku przejściowym, gdy wyrosną z nie
mowlęctwa, a nie dorosną jeszcze do wie
ku szkolnego. Matki nie zdają sobie spra
wy z tego, że jest to okres bardzo ważny 
W życiu człowieka, zarówno pod względem 
rozwoju fizycznego, jak te ł kształtowania 
charakteru, rozwoju umysłu i. inteligencji. 
Dziecko w tym wieku bardziej niż w in
nym okresie swego życia, wymaga świado
mego kierowania, świadomego wychowy
wania, dbałości o harmonijny rozwój władz 
Umysłowych i  duchowych, jak również 
u rozwój organizmu.

Matki na wsi najczęściej nie są w stanie 
Stworzyć dziecku odpowiednich warunków 
rozwoju. Przyczyną togo przede wszyst
kim jegt brak czasu, a także brak przygo
towania do świadomego kierowania wy
chowaniem dziecka. .Rolę tą mogą i mają 
spełnić przedszkola. Wszystkie braki i  nie
domagania wychowania w domu, gdzie 
dziecko wychowuje się wyłącznie pod opie
ką starszego rodzeństwa, a najczęściej

łe, należałoby pomyśleć nad tym, ażeby te
mu jakoś zaradzić, zorganizować przed
szkole chociażby na okres robót w polu 
i zapewnić dziecku należytą opiekę.

Dążeniem naszego państwa, które ro
zumie potrzeby dziecka, troszczy się o je
go szczęście i  pragnie zapewnić mu warun
ki pełnego rozwoju, jest wprowadzenie 
z czasem przymusu uczęszczania dzieci do 
przedszkola. Obecnie jednak po straszli
wym wyniszczeniu w czasie ostatniej woj
ny, państwo nie jest w stanie wybudować 
w każdej wsi przedszkola, wykształcić wy
starczającej liczby przedszkolanek i  dać im 
odpowiednie wynagrodzenie za pracę. Dla
tego inicjatywę organizowania przedszkoli 
państwo pozostawia społeczeństwu, przy
chodząc z pomocą w kształceniu przedszko
lanek i dożywianiu dzieci,

Organizacją społeczną, która ma naj
większy dorobek na odcinku niesienia po
mocy dziecku chłopskiemu, czy to w zakła
daniu i prowadzeniu przedszkoli, czy też 
w-innej formie jest Chłopskie Towarzy
stwo Przyjaciół Dzieci. Dlatego też współ, 
udział w pracach tej organizacji, której 
zadaniem jest służenie dziecku chłopskie
mu i  niesienie mu pomocy, jest obowiąz
kiem każdej kobiety wiejskiej, każdej 
matki, której los je j własnego dziecka 
i dzieci chłopskich leży na sercu.

^ Stanisława Młodożeńcówns

przeszkadza matce w je j ciężkiej pracy 
gospodarczej, może uzupełnić tylko przed
szkole.

Dziecko w rodzinie chłopskiej, w atmo
sferze szorstkiej, twardej, pozbawionej 
czułości i  tkliwości nie ma możności uczu
ciowego wyżywania się. Zabawy w przed
szkolu dadzą właśnie dziecku możność wy
ładowania radości żyda, wyśmiania się 
i  wybawienia przedłużając jego dzieciń
stwo, nauczą je bawić się, lubić inne dzie
ci, wyrobią koleżeństwo i wzbogacą życie 
uczuciowe dziecka.

Umysł dziecka wiejskiego, które nic 
więcej nie widzi poza swoim domem i  wsią 
nie ma warunków rozwijania się. I  znowu 
w przedszkolu, gdzie będzie słuchało opo
wiadań wychowawczyni, oglądało książecz
k i z obrazkami rozszerzy zakres swojej 
wyobraźni, wzbogaci swój umysł.

Zadaniem przedszkoli jest również 
kształcenie różnego rodzaju uzdolnień 
dzied, a z drugiej strony dopełnienie ich 
psychiki przez rozbudzanie fantazji i  za
interesowań, pracz opowiadania, bajki, czy. 
tanie różnego rodzaju opowieśd itd.

Widzimy więc jak dużą rolę wychowaw
czą Spełnia przedszkole w życiu dziecka. 
Dlatego rozumne matki powinny dążyć 
wszelkimi dostępnymi sposobami dezor
ganizowania przedszkola na wsi zarówno

Z konferencji kobiet PSL
województwa warszawskiego

W dniach 5 i 6 listopada for. odbyła się
v,' Warszawie w gmachu PSL dwudniowa 
konf erencja działaczek PSL województwa 
warszawskiego. Na konferencje przybyły 
przedstawicieIki prawie wszystkich po
wiatów.

Referat polityczny wygłosi! przedstawi
ciel NKW kol. Dębski Jan. O pracy kobiet 
na wsi mówiła przewodnicząca Wydziału 
Kobiecego Kol. Szczawińska Maria i Kol. 
Babska Maria. Po referatach wywiązała 
się długa i bardzo ciekawa dyskusja. GTos 
w dyskusji zabierały Kol. Kol, Jcraewska 
Zofia, Kaczko. Maria. Eazbicka Genowefa, 
Kopytowa Genowefa, Babska Maria, K rut- 
kowska Sabina i  inne.

Na dalszą część konferencji złożyły się 
sprawozdania z pracy w terenie, wybór 
kierownictwa Wojewódzkiej Sekcji Ko
biet i  ustalenie planu pracy na najbliższy 
okres.

Na konferencji Koleżanki uchwaliły re
zolucję, której tekst poniżej zamieszcza
my:

Przedstawicielki kobiet zorganizowanych 
w PSL województwa, warszawskiego na 
zakończenie swych dwudniowych obrad 
uchwalają co następuje:

1. Oświadczamy, że swoje prace w tere
nie opierać będziemy na ostatnich uchwa
łach Rady Naczelnej nowego PSL.

2, Wyrażamy całkowitą solidarność z re
zolucjami uchwalonymi na Ogólnopolskiej 
Konferencji Kobiet PSL w dniu 2.X br.

3 Oczekujemy jak najszybszego połą
czenia się Stronnictw Ludowych i chcemy 
prowadzić nadal pracę w jednym połączo
nym Stronnictwie chłopskim.

4. Wyrażamy swój pozytywny stosunek 
do spółdzielczości na wsi, zaznaczając 
przy tym, że dla kobiety wiejskiej nie są 
to rzeczy nowe, a stanowią zapowiedź re
alizacji dotychczasowych dążeń.

5. Wzywamy wszystkie kobiety woje- 
wództwa warszawskiego do skrzyknięcia 
się i podjęcia wspólnymi siłami zdecydo
wanej walki z wyzyskiwaczami i  speku
lantami, zarówno na wsi jak i w mieście.

6. Postanawiamy otwarcie wałczyć ze 
szkodliwą, szeptaną propagandą a przy
szłość wsi i narodu budować na szczerości 
i  rzetelności.

7. W miarę możności będziemy starały 
się dążyć do poprawienia bytu nauczyciela 
na wsi, nie dopuścić do masowego odpły
wu nauczycieli do innych zawodów, by 
nie było szkół bez nauczycieli jak to się 
w niektórych miejscowościach zdarza.

Wojewódzka konferencja kobiet PSL
w Rzeszowie

W  dniach 21 i 22 listopada br. w loka- rencja Kobiet działaczek PSL wojewódz* 
lu Wojewódzkiego Zarządu PSL w Rze- twa rzeszowskiego- 
szowie odbędzie się dwudniowa konie- Początek konferencji o godz. 10-tej.

JT 3-<aewirfwje.fi ftłąlemi

Sposób czyszczenia pierza
Sposób czyszczenia pierza nie jest po

wszechnie znany, dlatego podajemy wska
zówki jak można brudne pierze odświeżać 
i  czyścić.

Pierze tak samo jak bielizna brudzi się 
i tak samo trzeba je oczyścić tak z brudu 
i  kurzu jak też z moli, które często zalęga
ją się zwłaszcza w pierzu starym, w po
ścieli używanej przez małe dzieci.

Wprawdzie oczyszczenie pierza w domu 
nie należy do przyjemności ale nie jest 
znów tak bardzo kłopotliwe.

Zabierając się do tej pracy okrywamy 
głowę szczelnie, aby się pierze nie dostało 
do włosów. Następnie pierze strzepujemy 
wdół poszwy', jak się da najniżej i  gęsto 
przeszywamy poszwę, tak że większa część 
poszwy pozostaje próżna, poczem rozpru
wamy górny szew poszwy inletowej i  ze- 
szywamy go gęstą fastrygą z brzegiem 
białej starszej ale ca’ej poszewki. Usuwa
my fastrygę, która przytrzymywała pie
rze w dolnej części poszwy inletowej 
i przesypujemy całą zawartość do białej 
poszewki, przez potrząsanie, zupełme ku 
dołowi, poczym rozpruwamy szew łączą

cy obie poszwy. W ten sposób pierze łatwo 
się przesypie, nie rozlatując się w koło.

Poszewkę z pierzem zawiązujemy białą 
tasiemką i wkładamy do kotła do prania, 
zalewamy dobrze ciepłą wodą z rozpuszczo
ny™ w niej mydłem i przeduszamy pierze 
obu rękami, tak jak byśmy ciasto wyra
biały. Podczas tego prania należy wodę 
mydlaną kilkakrotnie zmienić i pierze tak 
długo płukać w czystej wodzie, dopóki ta 
nie przestanie być mętna.

Po wyciśnięciu wody z pierza, wiesza
my poszwę z całą zawartością za cztery 
rogi na dwóch sznurach mocno wyprężo
nych, w miejscu przewiewnym. Po zupeł
nym zaś wyschnięciu pierza i  przetrzepa
niu go, napełniamy nim wypraną równiej 
poszwę inletową i zaszywamy otwór gęs
tym ściegiem. Dla ostatecznego wyschnię
cia wiesza się jeszcze pierze na powietrzu.

Dodać należy jeszcze tę uwagę, że wy
kładanie poduszek na działanie wielkiego 
słońca niszczy inłet, tory pęka wskutek 
tego, a i dla pierza prażenie słońca jest 
szkodliwe, gdyż traci piiszystość. Za to 
w  przewiewie i mniejszym słońcu pierze 
rośnie jak na drożdżach.
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Współzawodnictwo na wsi zimą
Zbliża sie zima — pora, w której praca 

w gospodarstwie ogranicza się do zagro
dy. do budynków inwentarskich. Do tych 
okoliczności silą rzeczy ograniczyć się 
musi zimą współzaWodnictwo na wsi. Na 
ten czas można je prowadzić tylko w 
trzech działach: hodowli, społeczno-go
spodarczym i oświacie zawodowej-

Hodowla w okresie zimowym szcze
gólnie nadawałaby się jak© przedmiot 
współzawodnictwa, gdyż w tej dziedzinie 
mamy duże zaniedbania i — możliwości 
dużych osiągnięć. Trudno jednak byłoby 
zorganizować już w nadchodzącej zimie 
powszechne współzawodnictwo, np. w ży
wieniu krów mlecznych. Do tego trzeba 
wpierw zorganizować kontrolę obgr, a 
tego od razu nie da się zrobić- Jeszcze 
większe trudności Kontroli nastręcza ho
dowla drobiu- W tych dziedzinach współ
zawodnictwo podczas zbliżającej się zimy 
ograniczyć się musi do dostaw mleka i jaj 
do spółdzielni.

Większe możliwości współzawodnic
twa na wsi zimą nastręcza życie społecz- 
no-organizacyjne. Weźmy pod liwagę 
najpierw członkostwo spółdzielni. W  ro
ku ubiegłym ilość członków spółdzielni 
rolniczych (łącznie z mleczarskimi) w y
nosiła ponad 2 miliony. Jeśli się zważy, 
że gospodarstw jest ok- 3 milionów, 
świadczyłoby, że 2/3 gospodarzy jest 
spółdzielcami. Tymczasem tak nie jest- 
Jednostki więcej uspołecznione należą do 
kilku spółdzielni, ale spółdzielców na wsi 
iesf o wiele mniej, może tylko 1/6 całej 
masy drobnych rolników- Zresztą w  roku 
bieżącym zostały skomasowane członko
stwa spółdzielcze na wsi. Ci, którzy nale
żeli do spółdzielni rolniczo-handlowych 
i spożywców — stali się obecnie członka
mi gminnych spółdzielni, co wybitnie 
zmniejszyło ogólną liczbę członków spół
dzielni. Na odcinku powiększenia liczby 
członków spółdzielni, wzmożenia zainte
resowania życiem spółdzielni istnieje bar
dzo dużo do zrobienia-

W  tym właśnie kierunku zmierza 
współzawodnictwo zorganizowane przez 
spółdzielczość mleczarsko - jajczarską 
i Centralę Rolniczą Spółdzielni Rolni
czych.

Pozostaje jednak dotąd poza współza
wodnictwem najważniejszy bodaj dział, 
rokujący największe możliwości, a mia
nowicie oświata zawodowa. Zima w  tym 
kierunku daje duże możliwości rolnikom, 
którzy prowadzą już warsztaty rolne, 
gdyż tylko wtedy mają dużo czasu.

Na wsi. pod względem oświaty zawo
dowej sytuacja wygląda w tej chwili tak, 
że powszechna oświata rolnicza obowią
zuje tylko młodzież. Młodzież podlega 
„Służbie Polsce“  i z tego tytułu musi się 
przygotowywać do zawodu- Jeśli więc 
nie chodzi do jakiejś szkoły zawodowej, 
musi przez 3 lata uczęszczać na kursy 
rolnicze, po ukończeniu których (z po
myślnym egzaminem) otrzymuje upraw
nienia takie jak po ukończeniu dwuletniej 
szkoły rolniczej. Owoców gospodarczych 
tych zarządzeń należy się spodziewać 
dopiero za kilka lat, gdy młodzież ta zacz
nie coś znaczyć w rolnictwie.

Obecnie los rolnictwa zależy od tych, 
którzy _ szkół rolniczych nie kończyli- 
Wszelkie podniesienie oświaty zawodo
wej tych rolników odbije się odrazu do
datnio na produkcji rolnej. I w  tym za
kresie istnieją duże możliwości współza
wodnictwa, tym bardziej, że na tym od
cinku najłatwiej je można zorganizować.

Istnieją bowiem znane jeszcze przed 
wojną Kursy Korespondencyjne Rolnicze 
im- Staszica (Warszawa, Bagatela 11 
m. 4). Najbardziej nadawałby się tu popu
larny kurs, obliczony na 8 miesięcy, kosz
tujący 2 tys- zł. Taki kurs zimą, łącznie 
z miesiącami jesiennymi i  wiosennymi, 
w  których pracy w polu jeszcze nie ma, 
trzeba przerobić.

Współzawodnictwo w tej dziedzinie 
można sobie wyobrazić w ten sposób, że 
z inicjatywą wystąpi najpierw któraś 
gmina: która z gromad uzyska najwięcej 
zaświadczeń z ukończenia tych kursów* 
Która gromada uzyska ich najwięcej — 
otrzyma jakąś nagrodę. Inicjatywa nagra
dzania winna wyjść od góry. Byłby to 
najlepszy sposób rozdziału różnych po
mocy jakimi dysponuje Ministerstwo Rol
nictwa czy Związek Samopomocy Chłop
skiej. (1)

Ifwleni© terów paszami treściwymi
Wielu rolników w żywieniu swych krów 

nie stosuje pasz treściwych, z których naj
większe zastosowanie mają otręby. Uwa
żają oni, że pasze kupne są drogie (bo pła
ci się za nie gotówką) i dlatego nie opłaca
ją się. Pasz natomiast własnych, wyprodu
kowanych we własnym gospodarstwie nie 
liczą i dlatego żywienie nimi uważają jako 
tanie. Rozumowanie takie jest błędne, bo 
przecież dla wyprodukowania pasz trzeba 
ponieść również pewne koszty.

Spróbujemy przeprowadzić teraz kalku
lację żywienia poszczególnymi paszami. 
W tablicach żywienia możemy znaleźć, że 
na jedną jednostkę karmową, wystarczają
cą na wyprodukowanie 3 litrów mleka trze
ba dać krowie: siana około 2 kg, lub słomy 
żytniej 5 kg, lub słomy jęczmiennej 4 kg, 
lub 10 kg buraków pastewnych, lub 4 kg 
ziemniaków, lub 1,25 kg otrąb.

W Ig notowań giełdowych poszczególne 
dawki kosztują: siano 18 zł; ( lit r  mleka 
6 zł), słomy żyt. 25 — 30 zł (8 — 10 zł za 
li t r ) ,  słomy jęczm. 22 zł (7 zl l i tr ) ,  ziem
niaków 24 zł (8 zł za l i t r ) , buraków 20 zł 
(6,6 zł l i t r ) , otrąb 15 zł (5 zł l i t r ) . _

Liczby te oczywiście nie stanowią kosz
tu wyprodukowania litra  mleka, a jedynie 
mogą nam posłużyć do przeprowadzenia 
kalkulacji. Bo na koszt wyprodukowania 
mleka składają się: koszt paszy bytowej, 
utrzymującej krowę przy życiu, koszt pa
szy produkcyjnej (tej, którą krowa prze
rabia na mleko), obsługi, amortyzacja bu
dynków, leczenie, ryzyko i inne.

Dla uproszczenia rachunku można przy
jąć, że koszta produkcji mleka zależą od 
paszy bytowej i produkcyjnej, a inne kosz
ty  pokrywa nam wartość obornika.

Wiadomo, że trzeba żywić i  krowę 
nie dającą mleka, aby mogła żyć. Bo na 
podtrzymanie procesów życiowych, jak od
dychanie, wydzielanie ciepła, przemiany

chemiczne i inne, krowa potrzebuje dość 
dużo paszy, bo o wartości przeszło 1000 
jedn. karmowych rocznie. Zapotrzebowanie 
to można pokryć dawką 16 q słomy, 5 q 
siana, 16 q buraków past. i 16 q zielonki, 
wartości około 20 tys. zł. Czyli samo utrzy
manie krowy przy życiu kosztuje 20 tys. 
zł. rocznie. Gdy od krowy tej otrzymujemy 
1000 1. mleka rocznie, to każdy l i t r  już jest 
obciążony kosztem 20 zł. Przy wydajności 
krowy 2000 1. mleka koszt ten spadnie do 
10 zł za litr , a przy 4000 1. — do 5 zł za litr.

Jeśli do cyfr powyższych dodamy koszt 
paszy produkcyjnej w zależności od je j ro
dzaju (10 zł przy słomie, a 5 zł przy otrę
bach) to otrzymamy, że przy produkcji 
1000 1. mleka, każdy litr  mleka kosztuje nas 
30 lub 25 zl, przy 2000 1. 20 lub 15 zł, przy 
4000 1. 15 lub 10 zł. Wniosek stąd oczywi
sty, że im większą wydajność osiągniemy 
od krowy, i  im więcej w żywieniu stosuje
my pasze treściwe, tym taniej kalkuluje się 
koszt własny produkcji, i tym  większy 
zysk z chowu krów można osiągnąć.

W/g ścisłych obliczeń opłaca się trzymać 
krowę, dającą więcej niż 1300 1. mleka 
rocznie. Dla otrzymania wysokiej wydaj
ności niezbędne jest stosowanie pasz tre
ściwych. Pasz takich jak słonia i  siano, 
mających dużą objętość a małą wartość 
karmową, nie może krowa strawić tyle, aby 
mogła produkować więcej nad 3 — 4 l i 
trów mleka dziennie.

Ważnym jest tu i skład chemiczny za
dawanych pasz; bo z nimi musimy dać 
krowie całą ilość białka, którą potem zwra
ca nam w mleku. Tłuszcz może organizm 
wytworzyć z cukrów lub skrobi zadawanej 
w paszy, białka natomiast nie może wytwo
rzyć z niczego innego. I  stąd znaczenie jego 
w paszy. A  pasze słomiaste i okopowe za
wierają w swym składzie dużo cukrów 
i skrobi, a mało białka, i  dlatego przy więk

szej produkcji koniecznym jest dodawanie ko dla wypełnienia żołądka, a w małym tyl- 
białka w formie pasz treściwych, fawiera- ko stopniu dla pokrycia zapotrzebowania 
jących je  w dość dużych ilościach. Podsta- pokarmowego. Zapewni to dużą wydajność 
wą żywienia winny być zatem okopowe mleka, a tym samym lepszą opłacalność 
i  pasze treściwe, a słomiaste zadawać ty l- krów. M-a.

Drenowanie krecie
Drenowanie ma duży w pływ  na pod

niesienie urodzajności gleby- Doświad
czalnie stwierdzono, że na polach zdreno
wanych plony są kilkanaście procent 
większe. Drenowanie jest potrzebne na 
gruntach niskich, podmokłych- Takich 
gruntów mamy ok- 4 mil. ha.

To, co dotąd powstrzymywało od dre
nowania. to wysokie jego koszty. Dreno
wanie polega na wykopaniu systemu 
rowków, o głębokości przeszło metr, uło
żeniu w nich palonych rurek i zasypaniu 
ziemią. Wymagało to ok- 150 dniówek ro
boczych na hektar, 8 dni pracy technika 
¿inżyniera i ok. 2500 rurek palonych o 
średnicy od 7—15 cm- Koszt tego wszyst
kiego w r. bieżącym waha się w grani
cach 60 — 80 tys- złotych.

Koszt ten obniża się do kilkunastu ty 
sięcy, gdy się stosuje drenowanie krecie- 
Polega ono na tym, że odpada potrzeba 
zakładania rurek palonych tzw. sączków, 
tych najszerszych, których trzeba było 
najwięcej. W  ich miejsce w podglebiu 
wyciska przewody specjalny pług zwany 
kretem, ciągniony przez ciągnik o dużej 
mocy-

Pług jest bardzo prosty. Na dwóch ko
łach jest umocowana specjalna dźwignia, 
która pozwala zapuścić na głębokość 45 
do 70 cm ostrze stalowe, zaopatrzone po

dłużnym klinem okrągłym. Klin ten ma 
na celu umożliwienie pracy samego „kre
ta“ , tzn. podłużnego wałka o zaokrąglo
nych końcach, doczepionego łańcuszkiem 
do klina. Ten wałek ma większą średnicę 
od klina, a w ten sposób, posuwając się 
za klinem, wyciska w glebie przewód, 
przypominający norę krecią. Przewód ten 
przez parę lat spełnia tę samą rolę co rur
ki palone. Po tym należy dokonać no
wych przewodów.

6 — 8 ludzi i jeden pług przez dzień 
mogą zdrenować 2 — 3 ha. Nawet, gdy 
się uwzględni koszt założenia rurek 
„zbieraczy“  i wykopania rowów odpły
wów, koszt drenowania kreciego jest 
3 — razy mniejszy niż drenowania nor
malnego.

Drenowanie krecie wymyślono przed 
wojną w Holandii. W  tym roku po udo
skonaleniu u nas „pługa-kreta“ , dokonano 
próbnych drenowań w  kilku miejscach 
Polski. Na przyszły rok zamierza się za
stosować ten sposób drenowania w  sze
rokim zakresie-

Należy dodać, że nie wszystkie gleby 
można w  ten sposób drenować, np. gleb 
kamienistych nie. Gleb, które można dre
nować systemem krecim mamy około 
2 milionów ha.

Kto chce mieć rodzynki własnej hodowli
Nasz stały prenumerator ob- Kędzier

ski Zygmunt podaje do wiadomości Re
dakcji i wszystkich Czytelników naszego 
tygodnika ciekawą i pożyteczną nowinę, 
pisząc co następuje:

„W  roku ubiegłym nabyłem nasiona ro
dzynków, które są już uprawiane w Polsce 
lecz jeszcze nie są rozpowszechnione. 
Zgodnie z podanym mi przepisem w mar
cu zasiałem nasiona otrzymując pewną 
ilość Sadzonek. Następnie sadzonki w  ma
ju wysadziłem na grunt, tu zaznaczyć na
leży, że ziemię posiadam bardzo lichą, 
piasczystą, jednak rodzynki dały dobry 
plon-

Przez odpowiednie nawożenie i  dobrą

pielęgnację otrzymałem zadawalający 
wynik mojej pracy przy uprawie rodzyn
ków. W  okresie od 20 sierpnia do końca 
września zbierałem dojrzałe owoce- 
W  roku przyszłym zamierzam zwięk
szyć plantacje rodzynków, ponieważ będę 
miał własne nasiona i to nie tylko dla sie
bie. lecz mogę i innych zapomóc w  nasio
na- Ja płaciłem za 100 ziaren 100 zl- 
W  tym roku mogę sprzedać 100 ziaren za 
cenę 50 zł. Kto pragnie nabyć nasiona ro
dzynków, niech wyśle na mój adres 50 zł-, 
a otrzyma ode mnie nasiona rodzynek brą 
zylijsldch pocztą. Mój adres: Kędzierski 
Zygmunt, Kol- Dąbrówka, Poczta Wola 
Gułowska, powiat Łuków“ .
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-4- W  październiku br. wydobyto 6258 tysięcy 

ton węgla kamiennego zamiast zaplanowanego 
6089180 ton, wykonując plan w 103 proc.

-4- Kierownictwo robót wodno - melioracyj
nych podległe Ministerstwu Rolnictwa wybudowało 
w r. bieżącym 262 studnie, obsługujące 1000 gos
podarstw. W  budowie jest 800 studni i 3 wodocią
gi wiejskie w krakowskim i poznańskim.

Tegoroczną produkcję cukru szacuje się 
na 570 tys. ton, tj. więcej niż w roku ubiegłym 
o ok. 59 tys. ton, mimo, że cukrowość buraków 
jest w tym roku nieco niższa.

-4- W  r. bieżącym Polska otrzyma z Czecho
słowacji na podstawie umowy handlowej 2000 Sa
mochodów osobowych i 200 ciężarowych. Ponad
to otrzyma znaczną ilość traktorów „Zetor“ i  mo
tocykli „Jawa“. Na Ziemiach Odzyskanych ma 
powstać fabryka „Zetorów“.

-4- Pian przeładunkowy przewiduje dla Szcze
cina 2680 tys. ton na ten rok. Do listopada port 
szczeciński przeładował 2 i pół miliona ton i nie
zawodnie plan przekroczy.

- f  8 b. iti. do portu szczecińskiego zawinął 
dwutysięczny statek. W  r. ub. ogółem przeszła 
przez port 1181 statków.

-4- Plan wydobycia soli przewidywał w ciągu 
10 miesięcy, bieżącego roku 320250 ton, wydobyto 
zaś 342432 ton.

-4- Na sezon świąteczny Centrala Spółdzielni 
Ogrodniczych zakupiła i zainagazynowała 3200 ton 
jabłek zimowych. Niezależnie od tego nabyła 15 ton 
orżecbów włoskich i laskowych.

-4- Po okresie wzmożenia zapotrzebowania na 
naftę, obecnie daje się odczuć wyraźne nasycenie. 
W e wrześniu .wysyłka nafty oświetleniowej prze
kroczyła o 70% rozmiary dostaw z roku ubiegłe
go, w październiku tylko o 50%, a pod koniec te
go miesiąca zaczęto wycofywać nadzwyczajne za
mówienia na naftę.

Według szacunków zapotrzebowanie na 
fachowców rolniczo - spółdzielczych sięga 120 tys. 
osób. Tymczasem fachowców rolniczych mamy 
ok. 7009. W  r. bieżącym licea rolnicze wypuściły 
432, a gimnazja 1936, razem 2418 młodzieży.

-4- Na jesienne dokarmianie pszczół woj. kra
kowskie, rzeszowskie, śięsko - dębeowsk e, kielec 
kie, łódzkie, lubelskie i warszawskie otrzymały 
180 ton cukru. Cena tego cukru wynosi 81 zł za kg.

-4- Centralna Księgarnia Rolnicza „SamOpO* 
mocy Chłopskiej“ organizuje punkty sprzedaż? 
książek przy gminnych spółdzielniach. Już ma z°r" 
ganizawanych 300 punktów sprzedaży, a do końca 
tego roku ma stworzyć jeszcze 200.

- f  Na przyszły rok projektuje się zakontrak' 
tować 233 tys. ha buraków cukrowych, 90 tys. 
rzepaku ozimego i  jarego, 74 tys. ha ziemniaków') 
60 tys. ha lnu, 7 tys. ha konopi, 6500 ha cykorii) 
3 tys. ha cebuli i 2 tys. ha wikliny. Ponadto pr*e" 
widuje się uprawę 15000 iia jęczmienia browarne 
go, 5000 ha grochu 1 fasoli na eksport 1 20 tys. I*® 
ziemniaków jadalnych. Uprawy kontraktowe pr°  
wadzić będą głównie chłopi, majątki państwowe 
tylko ok. 10%.

-4- Koleje wykonały w październiku pł®°
przewozów z nadwyżką, załadowując 663675 W8 
gonów towarowych, zamiast planowanych 621249 
wagonów. Należy zaznaczyć, że październik * e 
względu na przewozy ziemiopłodów i innych toW8 
rów przed zimą, jesi miesiącem największej pr»c? 
dla kolejarzy.

-4- Produkujemy w kraju sztuczną skórę. R°' 
bi się ją w ten sposób, że tkaninę bawełnianą c*? 
lnianą pokrywa się z wierzchu masą plastyczną* 
Z takiej skóry robi się teczki, obicia mebli KP' 
Obecnie przystępuje się da produkcji skóry P® 
deszwowej z odpadków skóry prawdziwej. Odpa 
ków tych (skrawki pedeszwowe) mamy około 
1200 ton rocznie, po zmieleniu ich i sprasowani 
otrzyma się arkusze sztucznej skóry.

to

- f  Z początkiem listopada uruchomiono 4-* 
gorzelni samopomocowych, które wyprodukują 
milionów litrów spirytusu. Surowiec d’a tych i.0 
rzelni pochodzi w 4W°/o z dostaw kontraktowy*^’ 
a 60% z zakupionych kartofli.

-4- Lasy Państwowe dostarczyły dla kolei w r 
bieżącym 2860 tys. podkładów, licząc 1589 P°*! 
kładów na 1 km toru kolejowego wystarczy 
prawie na 2 tysiące km. odbudowanych torów.

-4- W  r. bieżącym przeznaczono na eksport 
Stanów Zjednoczonych 39 tys. balotów *°r 11 
(1959 ton).

-4- Żeby uniknąć strat przy przechowywon 
(kopcowaniu) ziemniaków przy gorzetniach (*?  
noszą one 100 —  130 zl na kwintalu) prowadzi s*j 
w czterech gorzelniach w celach doświadczało? 
suszenie. Koszt suszenia wynosi 65 zł od 19®
Zobaczymy czy to Icuszy sposób przechowyrwa»!®-
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KTO DĄŻY DO O SŁABIENIA ONZ?
Poniżej przytoczymy 6 wypadków, na podstawie któ

rych można sobie jasno wyrobić sąd, odnośn'e tego, kto 
dąży do osłabienia Organizacji Narodów Zjednoczonych-

Przypadek 1-
Poczas p’erwszych obrad OZN-tu w  r. 1944 Í 45, pre

zydent Roosevelt był jednym z najgorliwszych zwolenni
ków zasady jednomyślności. Zdawał on sobie bowiem spra
wę, że żadne mocarstwo nie da swojej aprobaty na takie 
rezolucje które niezgodne będą z jego interesami. Tak więc 
struktura ONZ opiera się na zasadzie konieczności znale
zienia kompromisów, celem utrwalenia jedności wielkich 
mocarstw.

To własne brytyjscy ¡ amerykańscy delegaci zaczęli na
zywać „tyranią veta“ na pierwszej sesji Zgromadzenia Ge
neralnego w r- 1946-

Od tej chwili zasada jednomyślności, bez której me 
może istn.eć ONZ, atakowana jest stale przez Bevina, Mar
shalla, Mac Neba i innych.

Przypadek 2-
Obstawanie Zw. Radzieckiego przy zasadzie jedno

myślności wielkich mocarstw uniemożliwiło Anglosasom 
przeforsowanie decyzji na forum ONZ-tu, mających na celu 
rozszerzenie ich wpływów na całym śwjecie. Dlatego też 
imperialiści anglosascy przy pomocy swoich satelitów sta
rali się obejść te zasadę. W tym celu zaproponowali oni 
na drugiej sesji Zgromadzenia Narodowego 1947 r. utwo
rzenie Małego Zgromadzenia,. w którym zasada jedno
myślności W¡elk:ch Mocarstw nie obowiązywałaby przy 
układaniu ważnych decyzji-

Karta ONZ-tu nie przewiduje utworzenia podobnego or
ganu- Małe Zgromadzenie jest przeto sp-^eczne z duchem 
Karty ONZ.

Przypadek 3-
Po zakończeniu działalności UNRRY, powołana została 

do życia Gospodarcza Komisja Europejska, jako jeden 
z organów ONZ-tu.

ZadarTem tej Komisji, na czele której stał Dr Gunnar 
Myrdal, wyb'tny szwedzki ekonomista, było udzielanie po
mocy w odbudowie Europy, zniszczonej dzałaniami wojen
nymi.

Następnie wprowadzony został w życie plan Marshalla, 
którego celem było całkowite ignorowanie mechanizmów 
ustanowionych przez Narody Zjednoczone*

Przypadek 4.
Karta Narodów Zjednoczonych ustanawia w  wyraźnych 

słowach, że wszelkie układy pomiędzy mocarstwami po
winny być zawierane w ramach ONZ-tu, ponadto zaleca 
ona zawieranie akansów skierowanych przeciwko ponow
nej niemieck:ej agresji.

Układ wojskowy, zawarty w marcu ub- roku w Bruk
seli ominął ONZ. Układ ten zamiast skierować swe ostrze 
przeciwko ponownej agresji niemieckiej skierowany jest 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, jednemu z czołowych 
członków Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Przypadek 5.
Stałość Organizacji Narodów Zjednoczonych możliwa 

jest. jeżeli większościowa grupa mocarstw dąży do wyklu
czenia grupy mniejszościowej od wszelkich wpływów 
w Generalnym Zgromadzeniu. To właśnie miało miejsce 
kilka tygodni temu w Paryżu- W  czasie wyborów na prze
wodniczącego siedmiu głównych komitetów; delegacje 
brytyjska i amerykańska postanowiły całkowicie wyklu
czyć Zw. Radziecki i kraje demokracji Ludowej. W  tym też 
kierunku rozwinęły one ożywoną dz:ałalność, przyczynia
jąc się w ten sposób do stworzenia na forum ONZ-tu atmo
sfery nienawiści w stosunku do krajów demokratycznych-

Przypadek 6.
Obecnie pojawiła się na widowni sprawa Beriina- Prze

ciwnicy ONZ-tu przypuszczają, że przyczyni się on do 
upadku tej organizacji,
j  Myślą, że zagadnienie to doda Zw. Radzickiemu bodź
ca do opuszczenia ONZ-tu, jakkolwiek min- Wyszyński 
oświadczył jasno, że fakt taki nie będzie miał miejsca-

Jest to już szóste posunięcie w haniebnej grze politycz
nej, na czele której stał początkowo James Byrnes, a obec
nie Marshall, podjudzany stale przez Bevina.

Wyżej przytoczone wypadki stwierdzają dobitnie, że 
Anglosasi stale i celowo gwałcą Kartę Organizacji Narodów 
Zjednoczonych- W ysiłki ich mają na celu przekształcenie 
tej międzynarodowej organizacji w posłuszny im organ, 
mający realizować imperialistyczną politykę Waszyngtonu 
i Londynu.

Ś W I A T
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Przebieg strajku generalnego w  Bizonii ¿ ^ * ~ £ * *  fl3 S
850/0 pracującej ludności w Bizonii wzięło Amerykanie wydal’ radiostacjom rozkaz piętnastu lat pozbawiona była swych włas- 

udział w strajku generalnym, który zakon- nie podawania żadnych wiadomości odno- nych demokratycznych organizacji. Udział 
czył się 12 listopada o północy. Uczestnicy śnie strajku. w strajku generalnym 5 milionów niezor-
strajku zachowywali całkowity spokój. T , „  , , ,, . „  ganizowanych robotników i urzędników
Życie w Bizonii zamarło na okres 24 go- Jednym z giownych postulatów, wysuwa- Sprawik ¿e strajkowa demonstracja była naj-
dz n. W  wielu miastach pracownicy miejscy zWa°Ja wSerh toemkrklf? większą robotnicz4 manifestac ją od czasów
i administracji państwowej byli zmuszeni bU°, ZWO,an,a wszech-meimeckiej, m v o lu c jn c k  dni w roku i 923.
do pracy. Ogólnie jednak solidarność klasy ^«dzystrefowej konferencji związkowej. Stra:k generaIny 2 12.XI. stanów*! nie 
pracującej okazała się znacznie silniejsza, J Cgt ; «^dz^ r raj ” t yl ko ostrzeżenie dła niemieckich monopo- 
aniżeli. połączone pogróżki władz okupacyj- kroki em nap od W walce o jedno.-,me- kst6w j hitlerowskich właścicieli przemy, 
nych i władz niemieckich. nueckiego państwa 1 zjednoczenie ruchu slu> a]e równiei by} wyrainą demonstracją,

Robotnicy ze strefy'francusk:ej nie brali robotniczego. skierowaną przeciwko kolonizatorskiej po-
udziału w strajku generalnym, lecz za po- Władze angio-amerykańskie nie ukry- łityce anglo-amerykańskich władz okupa- 
średnictwem swy.ch związków zawodo- wają tego, że były zaskoczone doskonałą cyjnych. 
wych przesłali wyrazy solidarności i zobo
wiązali się przyłączyć do wspólnej akcji, 
zmierzającej do osiągnięcia postulatów 
strajku genitalnego w Bizonii.

W  skład tych postulatów wchodzą: nac- 
jkmalTacja kluczowych przemysłów i bań- 
ków, wprowadzenie przymusowej kontroli 
cen, walka ze spekulantami czarnorynko- 
wymi, oraz przystosowanie plac do wzrasta
jących kosztów utrzymania.

Pierwszym rezultatem strajku general
nego, zaobserwowanym w wielu miastach 
Bizonii jest fakt, że właściciele sklepów 
uśunęl z wystawy towary luksusowe i ob
niżyli ceny niektórych, dotychczas bardzo 
drogich.

Faktycznemu premierowi Bizonii, dr.
Puenderowi mcże się to nie podobać, ale 
wśród strajkujących panowała surowa 
dyscyplina i całkowity spokój. Puender 
oskarżył związki zawodowe o „anty-demo- 
kratyczną polityczną interwencję zastrze
żoną jedynie dla wybranych przedstawi
cieli” , oraz użalał sie, że akcja strajkowa 
przyniosła przyniosła poważne szkody 
„krajowej gospodarce i poi'tyce ekono
micznej, realizowanej przez zachodnio nie
mieckie władze administracyjne” . Dr.
Puender stwierdził również, że „na skutek 
Strajku generalnego, prywatna in cjatywa 
odniosła wielkie straty .

Angio-amerykańskie władze okupacyjne 
zdecydowały się nie interweniować »awnic 
w akcji strajkowej i ogram czyły się do po
dawania fałszywych komunikatów radio
wych, skutkiem których w strefie b ry ty j
skiej cz"ść robotników kolejowych nie 
przyłączyła się do strajku.

w Paryżu policja dokonała wielu 
aresztowań wśród pikietujących ro
botników-

Rząd francuski złożył u rządów 
USA i W- Brytanii ostry protest, w 
sprawie projektu przekazania Zagłębia 
Ruhry pod administrację niemieckich 
kapitalistów.

Konferencją londyńska w sprawie 
Zagłębia Ruhry. została odłożona po 
tym jak Amerykanie zorientowali się, 
że „Belgowie skłaniają s:ę do poparcia 
francuskiego punktu widzenia“ , prze- 
ciwiającego się angio-amerykańskiej

i

Sekretarz generalny ONZ — Try-
gve Lie i przewodniczący obecnej 
sesji Generalnego Zgromadzenia —
Evatt, zwrócili się z bezpośrednim 
apelem do Stalina, Trumana, Atlee‘ego 
i Queuille‘a o podjęcie akcji celem 
rozwiązania zagadnienia berlińsk‘ego.
Wspólnie zredagowany przez Lie 
i Evatta list przekazano w sobotę 
przewodniczącym delegacji  ̂ 4-ch mo
carstw z prośbą o wręczenie go pre
mierom tych mocarstw dla jak naj
szybszego rozpatrzenia-

W wyniku ogromnych trudności ^
gospodarczych 1 klęsk na froncie wal- mvce w Niemczech. 
ki z greckimi powstańcami, w sieazt- 
bie monarcho - faszystowskiego rzą
du, panuje przygnębienie- Rząd Sofu- 
!;sa podał się do dymisji. Min. spraw 
zagranicznych Tsaldaris po wróć 4 z 
Paryża do Aten i podjął się misji tt- 
tworzenia nowego rządu.

Sytimoja stra f owa we Frńncji 
W  ogólrej sytuacji strajkowej ne za 
nosi się na zmiany. G órircy i robot 
n'cy portowi są zdecydowani kontynu
ować strajk. Do Paryża przybyła 
większa grupa strajkujących górników 
z północnej Francji, znajdując przytu
łek u miejscowych rodzin- W związku 
z 24-godzinnym strajkiem generalnym

Konrsja Pcbiyczna ONZ przyjęła 
wniosek Venezuela, w myśl którego 
rolę med:atorów w rokowaniach, ma
jących na celu przerwanie wojny do
mowej w Grecji pełnić mają obecny 
przewodniczący Zgromadzenia Evatt, 
sekretarz generalny Trygve Lie prze- 
•’ocKezący Komisj' Pol'tycznej Spaak 
; sprawozdawca Korn'sji.

P re rfe r Kanadyjski Mackenzie King 
"'świadczył, że z dniem 15 listopada 
składa de fin ityw n i swój urząd- Na
stępcą jego będzie Saint Laurent, w y
brany w sierpniu na przewodu'czące- 
go kanadyjskiej partii liberalnej.

W allace o wyborach 
w U S A

Przywódca amerykańskiej Partii Postę
powej, Henry Wallace, oświadczył, że:

„Zmusimy prezydenta Trumana, aby pa
miętał o swych obietnicach przedwybor
czych” .

Ponowny wybór prezydenta Trumana, 
Wallace przypisuje prawie wyłącznie fak
towi, że Partia Postępowa zmusiła kandy
data Partii Demokratycznej, Trumana, do 
przyjęcia programu liberalnej polityki we
wnętrznej.

„Naród amerykański — powiedział 
Wallace — tak bardzo obawiał się Thomasa 
Deweya, że uwierzył Trumanowi, który 
podczas kampanii przedwyborczej głosił 
hasła Partii Postępowej” .

„Partia Postępowa prowadzić będzie da
lej swą polityczną działalność na terenie 
Stanów Zjednoczonych. Najbliższym celem 
jej działalności będzie przygotowanie się do% 
wyborów burmistrza Nowego Jorku, które 
nastąpią w przyszłym roku.

„Wiemy dobrze — oświadczył przywódca 
Partii Postępowej — że stanowisko burmi
strza. Nowego Jorku, jest trzecim z kolei 
najważniejszym stanowiskiem w życiu po
litycznym Stanów Zjednoczonych. Z tego 
też powodu członek Kongresu Marcantonio, 
który na terenie Nowego Jorku odniósł 
druzgocące zwycięstwo w wyborach do 
Izby Reprezentantów będzie prawdopodo
bnie wysunięty jako kandydat Partii Po
stępowej na stanowisko burmistrza tego 
miasta.

...Nasza działalność zmusiła Partię Demo
kratyczną do rozpoczęcia dyskusji nad 
problemami, które w przeciwnym wypadku 
nie zostałyby z pewnością poruszone” .

Henry Wallace wspomniał również
0 możliwości zastąpienia Sekretarza Stanu 
Marshalla przez przewodniczącego Sądu 
Najwyższego Vinsona, który miał być przed 
wyborami wysłannikiem Trumana do 
Moskwy.

„Jeżeli sędzia Vinson obejm'e stanowisko 
Sekretarza Sianu, będzie fo bezpośrednim 
rezultatem naszej kampanii. Zagadnienia 
wewnętrznej i zagranicznej polityki nie 
uległy zmianie c-d czasu wyborów. Partia 
Postępowa w dalszym ciągu przypominać 
będzie prezydentowi Trumanowi o jego 
przedwyborczych obietnicach.

Paniczna ewakuacja 
Angloamerykanów
z północnych Chin

Amerykańska wojskowa grupa doradcza 
wycofała cały swój personel z Peipingu, 
dając tym jawny dowód swojego przeko
nania, że miasto to zostanie wkrótce zajęte 
przez Armię Ludową.

„Doradcy” wojskowi uciekli drogą po
wietrzną do amerykańskiej bazy morskiej 
w Tsingtao. Zabrał ich potem amerykański 
okręt szpitalny „Repose” .

Jednocześnie z ewakuacją Brytyjczyków
1 Amerykanów drogą powietrzną z Nan- 
kinu, rozpoczęła się ewakuacja Ameryka- 
nów z Szanghaju drogą morską.

Zgodnie z doniesieniami, napływającymi 
z Kong Kongu, spieszna ewakuacja Angio
amerykanów z Północnych Chin,, nie od
bywa się zbyt spokojnie. Wielu Ameryka
nów, którzy od łat mieszkają w Chinach, 
obawiają się, iż stracą swoje posiadłości. 
Inni znowu drżą o swoje życie, starając się 
wyjechać za wszelką cenę.

Zgodnie z doniesieniami z Szanghaju, 
urzędnicy amerykańscy, którzy kierują 
ewakuacją, zgorszeni są postępowaniem 
władz gen. Mac Arthura w Japonii, wobec 
których wystosowano prośbę o ułatwienie 
tymczasowej ewakuacji Amerykanów 
z Nankinu do Tokip. Władze Mac Arthura 
odpowiedziały na to odmownie, żądając, 
aby 400 Amerykanów, którzy przybyli 
drogą lotniczą 2 Nankinu i Peipingu do 
Tokio — zostali przewiezieni do St. Zje
dnoczonych. Istnieją bowiem trudności 
z urządzeniem i zakwaterowaniem ich 
w stolicy Japonii.
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wiar czasu i historia zegara
Dzisiaj, kiedy do określania czasu 

mamy cały szereg precyzyjnych ze
garków, chronometrów czy zegarów 
elektronowych, określających czas z' do
kładnością do setnych tysięcznych czę
ści sekundy, nie zdajemy sobie sprawy, 
jak wiele kłopotu, z określaniem czasu 
miał człowiek przed tysiącami lat, czło
wiek który nie umiał p'sać i czytać, nie 
znał żadnych wynalazków, żył w naj
bardziej prymitywnych warunkach za
mieszkując mroczne i ponure wnęki ja
skiń, a jednak już wtedy mimo tak wiel
kiego prymitywizmu umiał określać 

#czas i to nie tylko odróżniał tak'e okre
sy jak dzień i noc lecz dzielił je na mn ej- 
sze jednostki, wiedząc w jakim czasie one 
się powtarzają.

OKREŚLANIE CZASU ZA POMOCĄ KW IATÓW  
I  ZW IERZĄT

Niezastąpioną pomocą przy określaniu 
czasu w owych odległych wiekach oka
zała się przyroda, z której człowiek, jak 
z otwartej księgi czerpał swą wiedzę 
i doświadczenie. Na drodze dłuższych 
obserwacji okazało się, że cały szereg 
roślin i zwierząt posiada ciekawe właści
wości pozwalające na uczynienie z nich 
naturalnego zegara i tak: powój polny 
co dzień o godzinie 4-tej rano otwiera 
swe kielichy, trochę później otwiera 
kw iaty dzika róża, między_ 5-tą a 6-tą 
budzą się różne gatunki ziół włókni
stych, po 6-tej budzi się wierzbówka, 
około 7-mej zawilec, między 8-mą a 9-tą 
przełącznik, lecznicze ziele i stokrotka.
0 9-tej budzi się kurzyślep, o 9-tej tuli
pan, o 10-tej rozchylają się dzbanuszki 
tysiąoznika, a mak polny układa się do 
snu. O 1 1 -tej budzi się gęsie ziele,_-o 6-tej 
rano przewierceń, o 9-tej maciejka itd- 
Obok kwiatów dużą rolę spełniają
1 zwierzęta jak kogut i inne, oznajmiają
ce nadejście określonej pory donośnym 
głosem. •

Jak widzimy tak kw iaty jak i zwie
rzęta by ły  najpierwszym zegarem natu
ralnym misternie obmyślonym przez 
przyrodę. Zegarem tym człowiek posłu
giwał się przez długie stulecia jako nie
zawodnym przyrządem natury, a który 
to sposób określania czasu przetrwał do 
czasów obecnych i dzisiaj jeszcze jest 
często stosowany.

Z biegiem czasu, gdy człowiek zaczął 
obserwować słońce, księżyc i gwiazdy, 
stały się one dalszym uzupełnieniem na
turalnych zegarów. W  tym okresie bar
dzo często określano c?as według pozor
nego ruchu słońca, określając cień jaki 
rzucał pręt wbity prostopadle w ziemię, 
drzewo lub góra. Obok tych przedmio
tów umieszczano znaki na których od
czytywano porę dnia. Takie prostopadłe 
kolumny stawiano jeszcze w III-cim wie
ku przed nar. Chrystusa w starożytnym 
Rzymie na bardziej ruchliwych punktaćh 
miasta i za potnocą nich określano czas.

PIERWSZE ZEGARY STAROŻYTNOŚCI

Prosty sposób określania czasu za po
mocą cienia słonecznego posłużył do 
wynalezienia zegarów słonecznych- 
Pierwsze historyczne wzmianki o takich 
zegarach pochodzą z V I wieku przed 
Chrystusem- (W 550 roku Axuimandos 
buduje pierwszy zegar słoneczny w Gre
cji). Zegary słoneczne ze względu na 
łatwość budowy zostały rozpowszech
nione bardzo szeroko; budowano je nie 
tylko stałe jak ścienne lub ogrodowe, 
leoz i przenośne.

Zegary te dochowały się i do naszych 
czasów, jakkolwiek większej roli nie 
odgrywają.

ZEGARY WODNE I  PIASKOWE

Długie noce i pochmurne dnie zmusiły 
człowieka do wynalezienia zegarów, 
które były uniezależnione od słońca- Ta
kimi doskonalszymi zegarami, przy po
mocy których dokładniej można było 
oznaczać czas o każdej porze, okazały 
s'e zegary wodne i piaskowe- Zegary 
wodne zwane z greoka „Hydrologium“ 
działały w ten sposób, że oznaczanie 
czasu odbywało się na podstawie prze
pływu wody z jednego naczynia do dru- 
g.ego. Ze wznTanęk i dokumentów histo
rycznych można sądzić, że w Asyrii ze
gary wodne były znane już na 600 lat 
przed Nar, Chrystusa. Były to zwyczaj
ne naczynia cylindryczne z małym ot
workiem, przez który przepływała wo
da- Czas. jaki upłynął zan'm naczynie 
się opróżniło stanowił jeden okres- Po 
opróżnieniu naczynia zapełniano je po
nownie i mierzono okres następny. W  ten 
sposób Asyryjczycy dzielili dzień i noc 
na 12 okresów. Zegary wodne były bar
dzo szeroko rozpowszechnione i w in
nych krajach. W  Egipcie znaleziono ze
gar wodny z 1400 roku przed Chrystu
sem. Babilończycy na zegarach wodnych 
pierwsi oznaczyli naczynie skalą o 24 
jednostkach, co właściwie odpowiada 
dzisiejszemu podziałowi doby na 24 go
dziny.

Najwcześniej zegary wodne znane by
ły  u Chińczyków, bo na około 2-700 lat 
przed Chrystusem- Ich dcba dzieliła się 
na 12 okresów tak zwanych „Ke“ . Okres 
taki miał 100 minut, a każda minuta 100 
sękńnd. Sekunda odpowiadała' 5-ciu ude
rzeniom pulsu. W naczyniach takiego ze
gara znajdował się pływak, unoszący nad 
sobą sztabkę z.pcdziałką. W  miarę uby
wania wody pływak wraz ze sztabką 
opadał w różnych odstępach czasu 
os równe długości i wskazywał mniejsze 
jednostki, zwane minutami-

Bardziej udoskonalonymi były zegary 
wodne używane w starożytnym Rzymie- 
Rzymianie 'przejęli zegary wodne od 
Greków- Zegary te posiadały już' okrą
głą tarćzę, wskazówki i dwa naczynia 
z wodą, jedno położone w yże j," drugie 
niżej: z ukrytego wyżej spływała woda 
do dolnego. W miarę wyciekania wody 
pływak w jednym z naczyń opadał, pocią
gając za sobą nawinięty na wałku sznu
rek dp którego była przywiązana wska
zówka, Wskazówka w ten sposób wyko
nywała ruch obrotowy i wskazywała na 
tarczy czas- Obok zegarów wodnych 

.często były spotykane zegary piaskowe 
na podobnej zasadzie budowane jak ze
gary wodne, zwano je klepsydrami. Przy 
budowie górną bańkę szklaną łączono 
wąskim przewodem z dolną. Drobny 
piasek przesypywał się w  określonym 
czasie z jednego naczynia do drugiego- 
Po opróżnieniu jednego naczynia całe u- 
rządzenie odwracano, co zastępowało 
dzisiejsze nakręcanie-

ZEGARY PALNE

W  okresie kiedy były znane niektóre 
palące się tłuszcze, jak oliwa i inne za
częto określać czas za pomocą palącej 
się lampki. W  zbiorniku takiej lampki 
umieszczano podziałkę, na której odczy
tywano czas za pomocą wypalonej oliwy. 
Podobnie jak lampki do określania cza
su służyły świece, obok których umiesz
czano podziałkę i odczytywano na niej 
czas. W  porze nocnej do oświetlenia 
i pomiaru czasu również używano na- 
smołowanych sznurków, na których by
ły  nawiązane węzełki. Powolne spalanie 
takiego sznurka uwiązywanego najczę
ściej u sufitu służyło również jako po
miar czasu-

PIERWSZY ZEGAR MECHANICZNY

W  miarę ciągłego wzrastania tempa 
życia, rozwoju nauki i techniki istniała 
coraz większa potrzeba dokładnego mie
rzenia czasu, a zatem zbudowania do
kładniejszego mechanizmu zegarowego. 
W wyniku długich i mozolnych prób u- 
dało się zbudować zegar kołowy, który 
na owe czasy był prawdziwym cudem 
techniki. Wynalazcą tego *egara był w 
1000 r. mnich benedyktyński Gerberff, 
znakomity uczony, fizyk, matematyk 
i mechanik późniejszy papież Sylwe
ster II- W  końcu X II  wieku zakonnicy 
wykonali taki sam zegar kołowy wybija
jący godziny.

ZEGARY WYBIJAJĄCE GODZINY 
I  KIESZONKOWE

Dalsza niestrudzona praca nad dosko
naleniem mechanizmów zegarowych po
zwoliła na nowe zdobycze- W  roku 1400 
zbudowano w Norymberdze duży zegar 
wieżowy wybijający godziny. Zegar ten 
stał się wzorem dla wspaniale rozwija
jącego się w tym okresie rzemiosła ze
garmistrzowskiego.

Wiek X V I stał się przełomowym w 
historii zegarmistrzowstwa. Niejaki Piotr 
Henlein, ślusarz z Norymberg!, zastoso
wał w zegarach sprężynę zamiast ciężar
ków i zbudował pierwszy zegarek kie
szonkowy. Konstrukcję tych zegarków 
zwanych „żelaznymi jajkami“  Henlein 
doprowadził do takiej doskonałości, że 
szły bez przerwy przez 40 godzin i w y
dzwaniały godziny. W  tych czasach sztu
ka zegarmistrzowska doszła do wspa
niałego rozkwitu i w  innych krajach Eu
ropy, a szczególnie we Włoszech-

We Włoszech żył wtedy wspaniały 
matematyk Galileo-Gahlei, który odkrył 
nowe prawa dotyczące ruchu wahadło
wego- Galileo na podstawie obserwacji 
wiecznej lampki zbudował podobne wa
hadło, które w 1657 r. zastosował przy 
konstrukcji zegarów- Wahadło Galileu
sza ulepszył Chrystian Huygeus fizyk 
holenderski, który stał się wynalazcą 
włosa i Polak Adam Kochański. Kochań
ski wahadło zawiesił na stalowej sprę
żynie a nie na nitkach jedwabnych jak 
Huygeus.

Sposób zawieszania wahadeł na stalo
wych sprężynach jest najlepszym do dzi
siejszych czasów. '

W  roku 1704 Szwajcar Fatio zastoso
wał po raz pierwszy, zamiast łożysk me
talowych, łożyska z przewierconych ru
binów.

Dzięki temu wynalazkowi wzrosła 
trwałość i równomierność chodu zegar
ków.

CIEKAWE KONSTRUKCJE ZEGARÓW

Wiek X V I był wiekiem najwspanial
szego rozkwitu sztuki zegarmistrzow
skiej- Artyści zegarmistrze współzawod
niczyli ze sobą na polu wytwórczości ze
garków, nadając im dziwaczne kształty 
i urządzenia. Sporządzano w owym cza
sie zegarki ze złota i srebra wysadzając 
je drogocennymi kamieniami. Z tego cza
su zachowało się kilka okazów zegarów
0 tak precyzyjnej budowie, że nawet o- 
becnych konstruktorów wprawiają w 
zachwyt. Do tego rodzaju okazów nale
żą: zegar sporządzony przez francuskie
go mechanika Droza dla hiszpańskiego 
króla Ferdynanda V I- Był to zegar ko
minkowy wybijający godziny. Po ude
rzeniu każdej godziny wysuwał się 
z budki zegarowej pasterz i wygryw ał na 
flecie 6 różnych melodii, po czym pod
biegał do niego pies i szczekał tak głośno
1 doskonale, że psy królewskie mu odpo
wiadały. Również ciekawej konstrukcji 
zegar otrzymał Mediolan już w 1336 r. 
B ył to zegar bijący, a po każdym uderze
niu dwaj pojedynkujący się rycerze na
cierali na siebie-

Polska w X V II  wieku posiadała nie
zwykle osobliwy zegar umieszczony na 
wyższej wieży kościoła Najświętszej 
Marij Panny w Krakowie, na którym o- 
bracał się globus miesięczny wyrażający 
kwadry księżyca, obok nich umieszczone 
by ły  dwie statuy, z których jedna co 
każdą godzinę dzwoniła zębami, jakbs 
licząc, uderzała dopóki bić nie przestał

Kraje wschodnie w owym czasie 
o wiele wyżej stały w technice zegaro

wej od krajów Europy; uowodem tego 
był słynny zegar „Menganach“ wyko
nany przez genialnego fakira w 1358 r-

Na wierzchołku szafki zegarowej u- 
mocowano drżewo, na którym widać 
było ptaka siedzącego w gniazdku 
z dwoma pisklętami* Wokoło pnia drzewa 
owinięty był wąż. U podstawy zegara 
znajdowało się dziewięć bram. Na tyleż 
godzin była podzielona wówczas noc- 
Z początkiem każdej godziny, kiedy jed
na z bram wydala ze siebie pewien 
dźwięk, z dwóch większych bram, u- 
mieszczonych przy brzegach tarczy ze
garowej wylatywały dwji orły. Ptaki te 
siedziały na krawędzi kotliny, do której 
puszczały dwie kulki metalowe. Po znik
nięciu kulek, wąż momentalnie zbliżał się 
do gniazdka i kąsał jedno z piskląt, co 
powodowało lament jego matki. Równo
cześnie w bramie, która wydała dźwięk 
ukazywała się młoda niewolnica- W  pra
wej ręce trzymała książkę, z której moż
na było wyczytać daną godzinę, lewą zaś 
miała w takim położeniu, jakby pozdra
wiała kalifa.

Jak widzimy tego rodzaju opisy kon
strukcji zegarów pozwalają ocenić do 
jak wspaniałego kunsztu doszła średnio
wieczna sztuka zegarmistrzowska na 
świecie.

ZEGARMISTRZOSTWO POLSKIE

Początki zegarmistrzostwa polskiego 
pochodzą z 1412 roku i są zwane „go- 
dziniarstwem“ . Do bardziej znanych 
„godziniarzy“  tych czasów należą: To
masz z Krakowa, Laurenty Hellenbasen 
ze Lwowa i Michał dominikanin.

Pierwszy zegar wieżowy w Polsce o- 
trzymał kościół katedralny w  Gnieźnie 
1542 roku.

W  tym czasie otrzymała zegar wieżo
w y i Warszawa, który został ustawiony 
na ratuszu Starej Warszawy. W  wiekach 
następnych zegarmistrzostwo polskie nie 
odgrywało większego znaczenia.

Obecny stan zegarmistrzostwa pol
skiego znacznie się poprawił w  stosunku 
do okresu przedwojennego przez zdoby
cie na Ziemiach Odzyskanych czterech 
fabryk zegarów. W  celu zabezpieczenia 
właściwego rozwoju własnego zegarmi
strzostwa państwo uruchomiło szereg 
szkół zegarmistrzowskich trzyletnich w. 
Warszawie. Krakowie, Gdańsku i  Po
znaniu. które mają przygotować odpo
wiednie ilości wykwalifikowanych pra
cowników w  danym zawodzie.

Marian Warowny

C ie líiiB v o s H íI
ROŚLINA WYWOŁUJĄCA ŚMIECH

Na półwyspie arabskim rośnie pewien 
gatunek rośliny o dziwnych własnościach. 
Ma ona kwiaty koloru żółtego, a nasiona 
je j przypominają ziarna" naszej fasoli. Ara
bowie nasiona te suszą i trą na proszek.

Spożycie małej dawki tego proszku, wy
wołuje natychmiastowy wybuch śmiechu, 
który często trwa nawet godzinę.

MLEKODAJNE DRZEWO
Słynny botanik amerykański, Samuel 

Record odkrył w lasach środkowej Amery
k i drzewo, wydzielające mleko. Gdy drwale 
rozpoczęli ścinać nieznane drzewo, wytrys
nął spod kory strumień białego płynu, nie 
ustępujący w smaku i jakości normalnemu 
mleku. Drzewo to zwane jest przez tubyl
ców „zieloną krową“ .

Kto wie, może niedługo zamiast trzymać 
krowy, będziemy sadzie drzewa, jeżeli ze
chcą one rosnąć w naszych warunkr.di k li
matycznych.

R E K O R D Z IS T A

Ogrodnicy czescy z zamiłowaniem prze
prowadzają rozmaite eksperymenty. — 
Szczególnie cieszą się oni, gdy uda im się 
zaszczepić na jednym drzewku kilka ga
tunków owoców. Józef Melicharek ze wsi 
Zdounki jest pod tym względem rekordzi
stą: otrzymuje on z jednego drzewa aż 24 
gatunki gruszek, od najwcześniejszych aż 
do zimowych.
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